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Cud Gdyni.
»Journal de Geneve« w artykule za­

tytułowanym  »Cud Gdyni« pisze, że 
historja Gdyni godną jest epopeji. T ak  
też jest istotnie. Bo kiedy przed dzie­
sięciu laty wojska polskie dochodziły 
do brzegów Bałtyku, obejmując ten 
wąski skrawek wybrzeża, jaki nam 
przyznał traktat wersalski, w itały je 
tylko życzliwe serca kaszubskich ry ­
baków i długie, samotne w ydm y pias- 
czyste. Przez kilka pierwszych lat po­
zostało też wybrzeże morskie dla cgo- 
łu społeczeństwa ziemią nieznana, sy­
nonimem białych piachów. Ale zwolna 
poczęło się coraz więcej wżerać w 
świadomość ogółu zrozumienie znacze­
nia wolnego dostępu do morza, posia­
dania ti-j bramy" wypadowej dla ek%n 
pansji gospodarczej Polski.

Z  tego to zrozumienia, które w 
pierwszym rzędzie i w całej pełni w y­
kazał nasz Rząd, poczęła nad polskim 
brzegiem róść owa t. zw. przez N iem ­
ców »Goidgraberstadt«, Gdynia, która 
z małej rybackiej wioski przeszła rych­
ło do rzędu portów o znaczeniu mię- 
dzynarcdowem , utrzym ując kom uni­
kację zarówno osobową, jak i tow aro­
wą Polski z portami nietylko europe;- 
skiemi, ale i zacceaniczncmi.

W . roku iQ2o zav'i,ały do mej ty l­
ko barki rybackie i m otorówki spor­
tow ców ; w roku 1926 przewinęło się 
już przez port gdyński przeszło 600 
statków o pojemności 400.000 tomn, a 
w  r. 1929 już 3-too (w tern wiele trans­
atlantyckich) o pojemności 2,900.000
tonn.

W  chwili obecnej port gdyński po­
siada obszerny iw anport o powierz­
chni 150  ha, basen im. Marszałka Pił­
sudskiego o powierzchni 27 ha, basen 
w ęglow y o powierzchni 3°  ha, drugi 
basen węglowy o powierzchni 15 ha, 
basen południowy o powierzchni 25 
ha, basen Prezydenta o powierzchni 25 
ha. Głębokość tych basenów wynosi 8 
do 12  m, dzięki czemu w porcie gdyń ­
skim mogą się zatrzym ywać nawet naj­
większe statki oceaniczne. Port gdyń­
ski posiada nowoczesne urządzenia 
przeładunkowe węgla, rudy i drobnicy 
w postaci elektrycznej w yw rotnicy, 
dźwigów m ostowych i innych.

N a budowę portu wydano d otych­
czas około 80 miljn. zł., na eksploata­
cje zaś 35 mil;n. zl.

Ma jednak Gdynia poza swem wiel- 
kiem gospodarczem, jeszcze i inne zna­
czenie. N iektóre elementy gdańskie, 
którym  się zdawało, że będzie można 
Polsce dowolnie dyktować warunki 
lub też gotować jej takie niespodzianki 
jak sabotaż transportów naszej amuni­
cji w chwili, gdy bolszewicy docho­
dzili pod W arszawę, musiały raz na 
Zawsze z tego rodzaju myśli zrezygno­
wać.

A  jeszcze coś więcej. Dziesięciolet­
nia praca Polski nad Bałtykiem  i bu­
dowa Gdyni, przekonała cały świat, że 
własny dostęp do morza jest nam bez­
względnie potrzebny, że dostęp ten, 
m im c trudności, jakie się przed nami 
Piętrzyły, umiemy urządzić i w yzys­
kać. W szelka próba zamachu na nasz 
sran posiadania byłaby atakiem nie 
tylko na nasze narodowe, ale i gospo­
darcze prawa.

Przed Gdynią stoią do spełnienia 
^ielk ie zadania. Ma ona z czasem smć

nietylko największym portem pol­
skim. ale zarazem ośrodkiem wielkiej,

Ę  ostatniej .
Powrót P. Prezydenta z Torunia.

Warszawa, 17  lutego. Dziś o godz. 
8.45 pociągiem specjalnym powrócił 
z Torunia do stolicy P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu szefa 
kancelarji cywilnej dr. Lisiewicza, szefa 
gabinetu wojskowego pułkownika Gło­
gowskiego oraz adjutantów przybocz­
nych rotmistrza Calewskiego i kpt. 
Suszyńskiego. Tym  samym pociągiem 
powrócili: Minister Rolnictwa Janta 
Połczyński, Minister Robót Publicz­
nych Matakiewicz i dyrektor departa-

(T elefonem  od naszego korespondenta.;

mentu morskiego Ministerstwa Przem. 
i Handlu Nosowicz. Na dworcu głów­
nym witali Głowę Państwa Minister 
Józewski, Minister Kiihn, Wicemini­
ster Czapski, szef protokołu dyploma­
tycznego Romer, zastępca szefa kance­
larji cywilnej Skowroński, komisarz 
Rządu na m. stołeczne Warszawę Ka­
wecki oraz grono wyższych urzędni­
ków. Po powitaniu, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej odjechał na Zamek.

Ambasador Moore —  konający.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 17 lutego. Dziś rano wiadomość, że ambasador Moore jest 
nadeszła do Warszawy z Los Angelos konający.

---------------o--------------

Zebranie kupiectwa krakowskiego.
(T elefonem  od naszego korespondenta .)

kupców, na którem powzięto cały sze­
reg uchwał szczególnie w sprawach 
podatkowych.

Warszawa, 17 lutego. W  Krako­
wie odbyło się wczoraj informacyjny 
zebranie zwołane przez Kongregację 
Kupiecką przy udziale około 2.000

PO SEŁ POLSKI W  M EK SYK U .
Warszawa, 17 lutego. Na cześć 

przebywającego w Meksyku ambasa­
dora polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych Filipowicza, pełniącego również 
obowiązki posła polskiego przy rzą­
dzie meksykańskim, tamtejsza kolorja 
polska wydała uroczyste przyjęcie. W  
czasie obiadu wzniesiono toasśy na 
cześć P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Marszałka Piłsudskiego.

Ż Y C IE  P O L IT Y C Z N E .
Warszawa, 17  lutego. W  Sejmie i 

Senacie panuje dziś zupełny spokój. 
Obrady Komisji skarbowo-budżetowej 
Senatu zostały chwilowo przerwane.

* *
Dziś popołudniu w Prezydjum Rady 

Ministrów pod przewodnictwem Pre- 
mjera Bartla odbędzie się ważna nara­
da w sprawie elektryfikacji kraju i 
koncesji Harrimana.

Min. Kwiatkowski wyjechał do Genewy
na konferencję w sprawie rozejmu celnego.

Warszawa, 16  lutego. (PAT.) Dnia konferencję z Ministrami Matuszew-
i S b m. popołudniu,' odbyła się pod skim 1 W iceministrem GrodynsKim
przewodnictwem Premiera dr. Bartla, w sprawach budżetowych
z udziałem M inistrów Matuszewskiego, Warszawa, 16 lutego. (PAT.) Dnia
Kwiatkowskiego, Zaleskiego i W ice- 6 b. m. wyjechał do Genewy na kon-
ministra Grodyńskiego konferencja w terencję m iędzynarodową w  sprawie
sprawach związanych z konferencja ro ^ jm u  celnego Minister Przemysłu 1
rozejmu celnego. W  godzinach wie- H andlu, ,nz. Kwiatkowski,
czornych Prenajer prof. Bartel odbył

Czy dojdzie do zemania stosunków
dyplomatycznych francusko-sowieckich ?

Paryż, 16 lutego. (PAT.) »Le Matin< 
dowiaduje się, że ina jutrzcjszem po­
siedzeniu rady m inistrów zapaść ma 
decyzja co do stanowiska rządu w ob.c 
interpelacji w sprawie działalności 
agentów sowieckich we Francji, por­
wania gen. Kutiepowa oraz wypadków 
w Indochinach. W  kołach parlamen­

tarnych w ytw orzyła się atmosfera nie- 
przyjaźni dla Sowietów. Dziennik u- 
trzymuje, że jeśli parlament postawi 
stanowczo kwestję zniesienia ambasa­
dy, to rząd nie będzie sie sprzeciwiał 
zerwaniu stosunków dyplom atycznych 
z Rosją sowiecką.

potężnej ekspansji eksportowej i nie- 
portowej. Dotychczas zbyt wiele jesz­
cze towarów idzie z Polski i do Polski 
portami zagranicznemi. 2w oIna zdą­
żamy do zmian i w tvni kierunku.

Gdynia ma idealne warunki rozwi­
nięcia się na wielki port. W szak już 
w wieku X V II, za Zygm unta III W a ­
zy, zamierza! budować tu port hetman 
wielki koronny, Stanisław Koniecpol­
ski. Te warunki zrealizować w cale' 
pełni było i będzie nieustannie nnszem

dążeniem. Bo przyszłość Bałtyku jest 
dla nas kwestją życia i śmierci. Dalsze 
losy m ocarstwowej Polski będą w  zna­
cznym stopniu zależeć od tego, czy bę­
dziemy umieli nietylko trwać na mor- 
skiem wybrzeżu, lecz i skierować ku 
niemu wielką sieć dróg morskich, po­
kryć je flotą, o polskich banderach i 
zapewnić im niewzruszoną wolność i 
bezpieczeństwo.

PR E N U M E R A T A  s 
M ie jsc o w a  m ie s ię c z n ie  : bez dostawy do 
domu 4*89 z dostawą 5*30 . Z a m ie js c o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g r a n ic ą  7*— P. K . O. N r. 14 1 .6 9 0 .

Zjazd rektorów.
Warszawa, 16 lutego. (P. A. T .). 

W  dniach 14  i 15 b. m. odbyła się w 
W arszawie doroczna konferencja rek­
torów  wszystkich wyższych szkół a- 
kademickich. W  konferencji wzięli u- 
dział rektorowie wszystkich U niw er­
sytetów i Politechnik, rektorowie W e­
terynarii oraz Szkoły Głównej Gospo­
darstwa W iejskiego.

Obradom przewodniczył J. M. 
rektor Uniwersytetu Jana Kazim ierza 
dr. Hil. Schramm, sekretarzem obrad 
by) rektor U niwersytetu poznańskiego 
dr. Stanisław Kasznica.

Konferencja rektorów  poświęciła 
specjalną uwagę zagadnieniu kształce- 
czości nauokowej i uznała, za jeden z 
najważniejszych postulatów utrzym a­
nie funduszu kultury narodowej.

Tardieu chory.
Paryż, 16 lutego. (PAT.) Prem jer 

Tardieu zachorował lekko na grypę. 
Lekarze zalecili mu odpoczynek i nie- 
opuszczanie łóżka. W skutek tego. w y ­
znaczone na jutro posiedzenie rady 
ministrów zostało odłożone do czwart­
ku. Projektowany na środę wyjazd 
Tardieu do Londynu, został na razie 
odroczony na czas nieograniczony.

Paryż, 16  lutego. (PAT.) Tardieu, 
cierpiący na grypę, przez cały dzieó 
nie opuszczał łóżka. D o mieszkania je­
go zgłaszało się wiele osób, dowiadując 
się o stan zdrowia premjera. N ikt nie 
został przez niego przyjęty.

Demonstracje komunist. 
w Berlinie.

Berlin, 16 lutego. (PA T .) W  sobotę 
wieczorem, w jednym z punktów  śród­
mieścia, doszło do awantur i napadów 
na policję, zorganizowanych przez k o ­
munistów, na znak protestu przeciwko 
rozwiązaniu komunistycznej młodej 
gwardji. Jednocześnie urządzili kom u­
niści napad na dom, w którym  mieści 
się redakcja »Vorwartsu«, wybijając 
w nim wszystkie szyby. Policja inter­
weniowała, aresztując 14 komunistów. 
Przed b. zamkiem cesarskim doszło ró­
wnież do starcia między komunistami 
a policją, przy użyciu broni palnej, w  
czasie którego jeden z policjantów od­
niósł ciężką ranę.

Narciarskie mistrzostwa 
Polski.

Zakopane, 16 lutego. (P. A. T.).
W  niedzielę, przy tłumnym udziale 
publiczności, rozegrano na skoczni na 
K rokw i w Zakopanem, konkurs sko­
ków  narciarskich, indywidualnych i do 
kombinacji.

W  kombinacji tytuł mistrza Polski 
zdobył Szostak Karol, przed Czechem 
Bronisławem, który znalazł się w  kom ­
binacji na 14-tem miejscu, ponieważ z 
dwóch 59-metrowych skoków, jeden 
był z upadkiem. N ajdłuższy skok poza
konkursem, 60 m, wykonał C ukier___
Marusarz wykonał skok 68 m z upad­
kiem. T  ]

Wieczorem odbyło się rozdanie na­
gród zwycięzcom oraz skromna kola­
cja. i
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Plotki i domysły.
(Korespondencja własna ,Gazeiy Lwowskiej").

W izyta rzym ska austrjackiego kan­
clerza Schobera, przez którą zapocząt­
kowano bezwątpienia nową erę w sto­
sunkach politycznych między Austrią 
a W łochami, wyw ołała w wszystkich 
ośrodkach dyplom atycznych środko­
wej Europy ogromne zainteresowanie. 
Ze względu na znaną aktywność poli­
tyki włoskiej, która we wszystkich 
swych poczynaniach dąży celowo do 
wzmocnienia swych w pływ ów  w środ­
kowej Europie i do uzyskania hegemo- 
nji politycznej na Bałkanach, zaintere­
sowanie to jest chyba bardzo zrozu­
miałe. Niemniej zrozumiałym jest też 
fakt. że Austrja po smutnych doświad­
czeniach ostatnich lat i po rozczaro­
waniach, jakich doznała ze strony M a­
łej Ententy, szuka oparcia o najsilniej­
szego ze swych sąsiadów. Tern bardziej, 
że cała ideologja anschlussowa polity­
cznie na razie jest mniej aktualną, niż 
kiedykolwiek, a gospodarczo od same­
go początku przedstawiała się dość 
problematycznie.

Kanclerz Schober zawsze był zw o­
lennikiem zdrowej polityki realnej, nic 
gubiącej się w żadnych kombinacjach, 
na daleką metę. Skoro nadarzyła się 
sposobność do nawiązania przyjaznych 
stosunków politycznych i gospodar­
czych z W łochami, natychmiast ją w y­
korzystał i nie zważając na żadne szko­
puły i wątpliwości nacjonalistyczno- 
uczuciowe, podążył do R zym u, by o- 
sobiście złożyć Mussoliniemu podzię­
kowanie za pomoc, użyczoną mu pod­
czas trudnej kampanji haskiej.

Austrja potrzebuje koniecznie w y­
datnej pożyczki zagranicznej, której 
bez zasadniczej zmiany swego dotych­
czasowego stosunku do W łoch, nigdy 
nie mogłaby uzyskać. A  ponieważ 
zbliżenie włosko-austrjackie leży chw i­
lowo po linji zagranicznej polityki 
Mussoliniego, więc nie można cię temu 
dziwić, że kanclerz Schober, jako po­
lityk trzeźwy i nadzwyczaj szybko 
orientujący się w każdej sytuacji, zdo­
łał wyciągnąć logiczne konsekwencje z 
ta k ic g S  stanu rzeczy. T o  rzecz tak 
jasna i nieskomplikowana, że — o ile 
idzie wyłącznie o Austrję — właściwie 
wszelkie dalsze kombinacje i domysły 
są zupełnie zbędne i bezpodstawne. A 
chyba żaden rozsądny człowiek nie 
zechce posądzać kanclerza Schobera 1 
jego polityki zagraniczne; o jakieś pla­
ny i zakusy agresywne wobec innych 
sąsiadów.

Prawdą !est, że stosunki między 
W łochami a Jugosławją nie są Pynaj- 
mniej idealne, ale »aktywność« austr­
iackiej polityki zagranicznej z natury 
rzeczy w tak ciasnych obracać się m u­
si granicach, że nie ma wewnątrz tych 
granic miejsca na żadne układy przy­
jaźni politycznej, których ostrze zw ró­
cone jest w  stronę innych sąsiadów. 
A  zresztą kanclerz austrjacki, spotyka­
jąc się w drodze powrotnej z R zvm u 
na moście w Radkersburg z przedsta­
wicielami rządu jugosłowiańskiego, chv 
ba bardzo wyraźnie zadokumentował, 
że nie zaciągnął w R zym ie żadnych 
zobowiązań, krępujących swobodę dzia 
lania Austrji wobec Jugosławji.

Jeśli mimo to na temat w izyty 
rzym skiej kanclerza Schobera i układu 
arbitrażowego, zawartego między Au- 
strją a W łochami, powstały najrozm a­
itsze plotki i dom ysły, które oczyw i­
ście znalazły wyraz w prasie austriac­
kiej i zagranicznej, to tłumaczy się to 
głównie tern, że koła dyplom atyczne 
bardzo żywo dyskutuią kwestję, co 
właściwie nakłoniło rząd włoski J o  tej 
znrany polityki wobec A ustrji: czy 
tylko wzgląd na nową orientację wew- 
nętrzno-polityczną Austrji, zbliżoną po 
części do ideji faszyzmu, czy też akieś 
dalej sięgające kombinacje wkraczające 
w  dziedzinę polityki międzynarodowej. 
A  jako że antagonizm włosko-jugosło- 
wiański w  akcjach zagranicznej poli­
tyki włoskiej bardzo ważną odgrywa

Wiedeń, 12 lutego 1900.
rolę, więc trudno się temu dziwić, że 
plotka polityczna właśnie w tym  kie­
runku okazała się najpłodniejszą, i że 
powstały dom ysły, iż zacieśnienie sto 
sunków między Austrją a W iochami 
jest przedewszystkiem aktem dyplo­
m atycznym , zwróconym  przeciw Ju ­
gosławji.

N ie trzeba chyba udowadniać nie­
dorzeczności tej kombinacji z punktu 
widzenia austrjackiego. W szak mała 
Austrja, której główną troską jest o- 
becnie przezwyciężenie przesilenia go­
spodarczego, nie może uprawiać wobec 
nikogo polityki agresywnej. N ieco ina­
czej przedstawia się ta kwest ja, o ile 
idzie o włoski punkt widzenia. T u  
możnaby istotnie odważyć się na kom ­
binację, że Włosi, zawierając układ 
przyjaźni z Austrją, myśleli przede­
wszystkiem o możliwości zbrojnego 
konfliktu z Jugosławją. A le zw ażyw ­
szy, że pomoc, jakiej mogłaby Au„trją 
w danym wypadku udzielić W łochom, 
równałaby się zeru, trudno przypuścić 
by po stronie włoskiej, ten właśnie 
moment miał w decydujący sposób za­
ważyć na szali. A  względy strateg :c»-

Toruń, 16 lutego. (PAT.) Dzisiejsze 
uroczystości, związane z obchodem 
10-lecia powrotu ziemi pomorskiej na 
lono macierzy, były wielką manifesta­
cją uczuć patrjotvcznych tutejszej lud­
ności. która z najdalszych zakątków 
W ojewództwa ściągnęła tłumnie do 
Torunia, by obecnością swoją zamani­
festować przynależność tej zachodniój 
rubieży do Rzeczypospolitej i złożyć 
w yrazy hołdu Głowie Państwa, jako 
widomemu sym bolowi jedności.

O godz. 9.40 P. Prezydent Rzplitej, 
w otoczeniu M inistrów, generalicji i

W arszawa, 16 lutego. (PA T .) Po­
rządek dzienny, wyznaczonego na 18 
lutego b. r. na godz. 4 popoł. posiedze­
nia Sejmu, obejmuje 19 punktów, mie­
dzy innemi:

Pierwsze czytanie ustawy o ratyfi­
kacji szeregu umów m iędzynarodo­
wych, sprawozdanie Kom isji budżeto­
wej o projekcie ustawy w sprawie jed 
norazowego zasiłku dla funkcjonariu­
szy państwowych, sprawozdanie K o ­
misji wojskowej o projekcie ustawy o 
poborze rekruta na r, 1930, sprawo­
zdanie Komiaji budżetowej o wniosku 
N . I. K. P. w sprawie udzielenia Rzą-

M oskwa, 16  lutego. (PA T .) W  od- 
pow iedzi na wystąpienie Ojca św. oraz 
książąt Kościoła w obronie prześlado­
wanej w żć. S. S, R . religji katolickiej, 
ukazała się dziś deklaracja, podpisana 
przez 5 wyższych duchownych pra­
wosławnych. z metropolitą Sergjuszem 
na czek. Deklaracja stara się dowieść, 
że prześladowania religijne w  ZSSR . nie 
miały miejsca i że zamykanie cerkwi 
odbywa się na polecenie władz, ale 
wskutek życzenia ludności. Specjalny 
ustęp poświęcony jest orędziu Ojca św. 
Ustęp ten pełen jest inw ektyw  ro d  
adresem W atykanu. W ystąpienie bis- 1 
kupów angielskich deklaracja kw alifi- . 
kuje jako »cuchnące naftą« i podbu-

j ne, o których rozpisywały się niektóre 
pisma z Reichu, podrażnione trm  u- 
kładem przyjaźni, chyba wogóle nie 
wchodzą w  grę. W szak, jeśli armja 
włoska, w  razie w ojny z Jugosławją, 
zechce w kroczyć na terytorium  ausrr- 
jackie, to uczyni to bez względu na 
to, jakie Austrja utrzym uje z W łocha­
mi stosunki. W ystarczy przeto komen­
tarz najprostszy, że W łochy, chcąc o- 
toczyć się murem państw przyjaźnie 
usposobionych i dążąc konsekwentnie 
do wzmożenia swych w pływ ów  w środ 
kowej i w  południowej Europie, bar­
dzo chętnie skorzystały z nadarzają­
cej się sposobności, by nareszcie także 
z sąsiadem austriackim dojść do ładu. 
W szak także mały przyjaciel może się 
w potrzebie przydać.

Jeszcze problematyczniejszą jest 
podstawa pogłosek i kom binacyj, że 
przygotowuje się pewnego rodzaju 
„now e trójprzym ierze“  niem ie.ko- 
włosko-austrjackie. Być może, że po­
głoska ta pewnym sferom włoskim ze 
względu na, wielka kampanję dyplo- 

j matvczną, która odgryw a sie chwilo- 
i wo w Londynie, jest wcale przyjem ­

ną. Wiedeń odegra w  przyszłości rolę 
łącznika między Rzym em  a Berlinem. 
Ale stąd do koncepcji trójprzym ierza 
jeszcze bardzo daleka droga, na którą 
zresztą bezwątpienia ani W łochy, ani 
N iem cy nie maja zamiaru wstąpić.

świty, udał się samochodem do Strzel­
nicy, celem oddania honorowego 
strzału do* strażniczej tarczy.

Powitany u wejścia H ym nem  N a­
rodowym , Pan Prezydent przeszedł 
przed frontem  pocztów sztandarowych 
na strzelnicę, gdzie oddał strzał hono­
row y do tarczy pamiątkowej.

Ze strzelnicy odjechał P. Prezydent 
do kościoła św. Jana na uroczyste na­
bożeństwo.

Po nabożeństwie, Dostojny Gość, 
w otoczeniu M inistrów, przedstawicieli 
władz i świty, udał się samochodem

dowi absolutorjum co do gospodark 
finansowej za lata 1923 i 1924, spra­
wozdanie nadzwyczajnej Kom isji sej­
mowej do zbadania polityki podkła­
dowej Ministerstwa Kom unikacji, spra­
wozdanie Kom isji Adm inistracyjnej o 
wniosku w sprawie okólnika Ministra 
Spraw W ewn., uzależniającego odby­
wanie wieców poselskich od uzyskania 
zezwolenia władz administracyjnych, 
sprawozdanie Kom isji prawniczej o 
wniosku w sprawie zbadania sprawy 
podsłuchu telefonicznego, oraz szereg 
innych

rzające do czynnych wystąpień prze­
ciwko ZSSR .

Wiedeń, 16  lutego. (PAT.) Cała 
prasa tutejsza, bez różnicy zapatrywań 
politycznych, potępia stanowczo poli­
tykę antyreligijną rządu sowieckiego. 
»Reichspost« donosi, że dnia 3 1 marca 
odbędą się we wszystkich kościołach 
djccezji wiedeńskiej nabożeństwa bła­
galne i ekspincyjne z powodu prześla­
dowania chrześcijan w Rosji sow ec- 
1 iej. W  tym  samym dniu organizacje 
katolickie urządzą wielką manifestację 
protestacyjną. »Arbeiter Z “itung« o- 
głasza. że obecna faza rewolucji •osvj- 
skiej przypom ina jakobinizm francus­
ki.

N iem cy zajmują chwilowo w dziedzi­
nie polityki międzynarodowej stanc 
wisko wyczekujące i będą zapewne tak 
długo unikać wszelkiej inicjatywy, do­
póki nie w ytw orzy się nowa konstela­
cja polityczna, na, podstawie obrad 
londyńskich, a W łochy chyba nie uta­
ja przyczyny popierać ekspansji nie­
mieckiej w  kierunku południowym.

Nie ma przeto najmniejszego po­
wodu do rozdmucniwania doniosłość: 
w izyty rzym skiej kanclerza austrjac­
kiego. N ie należy jej oczywiście po­
mniejszać. D la Austrji, nawiązanie 
przyjaznych stosunków z Wiochami 
było w  danej chwili wręcz kweseja 
bytu. Jest to przeto istotnie ogromny 
sukces kanclerza Schobera, że udaio 
się sprawę tak korzystnie załatwić.

Co się zaś tyczy W łoch, to m o­
żnaby, posługując się ulubionym zw ro­
tem dyplom atycznej gwary włoskiej, 
nazwać tę akcję »una piccola combi- 
nazione-<, która jesr wcale przyjemna 
i uzupełnia bardzo ładnie cały system 
wmskich przyjaźni i kooperacyj poli­
tycznych. Pod kątem widzenia poli­
tyki światowej jednak, nie wolno-, sic 
suodziewać po tej wizycie żadnych 
zasadniczych zmian. I dlatego nie na­
leży przyw iązyw ać zbyt wielkiej wag; 
do plotek i domysłów, które powstały 
na jej tle. G .

na rynek Staromiejski by zaszczycić 
Swą obecnością symboliczne przywita 
nie wojska polskiego przez miejscowe 
społeczeństwo, oraz przyjąć defiladę.

Prezes R ady miejskiej, mecenas M i­
chałek złożył P. Prezydentowi w im. 
społeczeństwa miejscowego w yrazy 
hołdu oraz podziękowanie za zaszczy­
cenie obecnością Swoją uroczystości 
obchodu, a tem samem zadokumento­
wanie przed Narodem  polskim i świa­
tem, że oświadczenie P. Prezydenta, 
wypowiedziane tu przed trzema lu v , 
że ziemia pomorska nigdy nie będz e 
przedmiotem przetargów i stać będzie 
zawsze na straży Polski, zrealizowane 
jest na wieki. P. Michałek zakończył 
'.woje przemówienie okrzykiem  na 
cześć P. Prezydenta i Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. W śród huku dzwo­
nów i dźwięków H ym nu Narodowego, 
okrzyk ten podchwyciły i trzykrotnie 
pow tórzyły zebrane na R yn k u  tłum y 
publiczności.

Po chwili w kroczyły na rynek od­
działy wojskowe craz organizacje po­
wstańcze, symbolizując niezapomnianą 
chwilę objęcia przed 10-ciu laty w  po 
siadanie polskiego grodu Kopernika.

Następnie przybyły przed trybunę 
P. Prezydenta sztafety kolarskie, orga­
nizacje przysposobienia wojskowego, 
w ychowania fizycznego i t. d. z całego 
Pomorza, wręczając Głowie Państwa 
ozdobny adres.

W  międzyczasie, zjednoczone chóry 
miejscowe, w  liczbie 600, w ykonały 
kom pozycję Feliksa Nowowiejskiego 
>-Hymn Bałtyku«. Z  kolei nastąpiła 
defilada poszczególnych form acji w o j­
skowych, oraz stowarzyszeń i organi­
zacji. Dziarskie postacie defilujących 
w yw arły  jak najlepsze w ażen ie .

O godz. 14 władze miejscowe po­
dejm owały w salonach kasyna garni­
zonowego Dostojnego Gościa śniada­
niem.

W  czasie deseru przemawiał pierw ­
szy prezydent miasta Bolt, dajac w y­
raz uczuciu wdzięczności za zaszczyt 
goszczenia w mieście Przedstawiciela 
Majestatu Rzezypospolhej i kończąc 
okrzykiem  na cześć N aijiśriejszej R ze­
czypospolitej i jej Prezydenta. O krzyk 
ten obeern’ trzykrotnie powtórzyli.

O godz. 19 .30 P. Prezydent był o- 
becny na obiedzie wvdanym  w ścisłem 
gronie przez inspektora A rm ji gen. 
Nbrwid-Neugebauera, następnie zaś o 
godz. 20.30 zaszczycił Swą obecnością 
akadetnję w Teatrze miejskim.

K O CH AĆ S W O JE  MORZE
WINIEN K A Ż D Y  O B Y W A T E L  POLSKI!

Uroczystości dziesięciolecia odzyskania Pomorza.
P. Prezydent Rzeczypospolitej w Toruniu.

Porządek dzienny wtorkowego
plenarnego posiedzenia Sejmu.

•o---------------

dpowiedź duchowieństwa sowieckiego
na interwencję Ojca Św.



J  A Z ii T  A L W O W S K A z dnia 18 lutego 1930. Sir

Tekst listu Marszałka Piłsudskiego
w sprawie zajść w Sejmie w dniu 31 października ub. r.

Warszawa, r 6 lutego. Agencja 
»Iskra« ogłasza dosłowny tekst pisma 
Marszałka Piłsudskiego z dnia 7 listo­
pada ub. r. Pismo nosi tytu ł:

Sprawozdanie Ministra Spraw W oj­
skow ych o zajściach w gmachu Sejmu, 
wyw ołanych przez marszałka Sejmu 
p. Daszyńskiego, dnia 3 1 październi­
ka 1929.

Przystępując do mego sprawozda­
nia z zajść, wyw ołanych przez mar­
szałka Sejmu p. Daszyńskiego w gma­
chu Sejmu dnia 3 1 paźdz., stwierdzić 
na początku muszę, że w zastępstwie 
chorego Prezesa M inistrów p. Śwital- 
skiego przybyłem  do gmachu Sejmu 
o godz. 4-tej 55 min. Gdym  wcho­
dził do gmachu Sejmu spostrzegłem 
grupę oficerów, którzy utworzywszy 
szpaler, oddali mi należne honory. 
Przechodząc zaś przez następną salę 
widziałem całe mnóstwo ludzi, k tó ­
rzy w  spokojny sposób krążyli po sa­
li, ustępując mi miejsca do przejścia. 
Natychm iast po wejściu do poko­
ju rządowego kazałem swemu szefowi 
gabinetu ppułk. Beckowi zawiadomić 
marszałka Sejmu o mojem przybyciu 
ze stwierdzeniem, że jestem w zastęp­
stwie pana Premjera, który jest nie­
zdrów. Po pewnym przeciągu czasu 
podpułk. Beck wraz z Ministrem 
Spraw W ewnętrznych Składkowskim 
wrócił, komunikując mi, iż p. m ar­
szałek Sejmu Daszyński oświadczył, 
że wobec wkroczenia siłą do Sejmu 
ofi cerów, nie otworzy posiedzenia 
Izby.

G dym  to usłyszał, zdecydowałem 
od; 'azu, że ten pan jest niepoczytalny, 
jest warjatem i muszę dlatego pozo­
stawić załatwienie sprawy z warjatem 
czynnikom  sejmowym bez mego w 
tej sprawie udziału.

Przy przeprowadzaniu dochodzeń 
w stosunku do panów oficerów za 
podstawę wziąłem ogłoszony w dniu 
następnym przez tego pana, kom uni­
kat prasowy. W  stosunku więc do 
niego stwierdzam co następuje:

a) Co do zajęcia przemocą części 
gmachu Sejmu przez panów oficerów.

Co do przedsionka (inni nazywają 
to hallem) wziąć trzeba pod uwagę,

że znajduje się tam oddział pocztowy 
wolny w dostępie każdemu, tak, że 
m owy być nie może o zajmowaniu 
przedsionka przemocą. Dochodzenie, 
jakie zrobiłem, stwierdza, że żaden z 
oficerów tam obecnych, nie był ani 
pytany, ani zatrzym yw any, ani też w 
jakikolwiek sposób nie przeszkadzano 
mu w wejściu do tej części Sejmu. Co 
się tyczy wejścia dalszego, stwierdzi­
łem, że tylko niektórych pytano w 
jakim celu przybywają, przyczem, 
gdy prawie większość miała na celu 
wystaranie się o bilety na galerję lub 
wogóle wejścia na Sejm przez zna­
nych sobie posłów, niektórych z nich 
odesłano do jakichś innych wejść, 
gdzie znaleźć można było wejście do 
sal klubowych, innych zaś puszczano 
dalej, gdy można było skonstatować, 
że dany poseł, lub inny jakiś znajomy 
znajduje się gdzieś w  pobliżu.

■Wobec tego, iż nie chciałem przy­
puszczać, że całe zajście jest zmyślone 
przez tego pana, zacząłem poszuki­
wać, co mi zajęło dużo czasu, jakie­
goś choćby drobnego zajścia pomiędzy 
którym ś z oficerów, a pomiędzy kim ­
kolwiek w gmachu sejmowym. Przy­
puszczałem, że mogła być jakaś ostrzej 
sza rozmowa lub nawet próby czyn­
nego znieważenia. Stwierdziłem jed­
nak, że nie ma ani jednego takiego 
wypadku, tak iż dumnym być mogę 
z umiejętności taktownego zachowa­
nia się panów oficerów, nawet w naj- 
przykrzejszych sytuacjach.

Kłamstwem więc jest twierdzenie 
tego pana o tern, iż w  dniu 3 1 paź­
dziernika, oficerowie przemocą zajęli 
jakąkolwiek część gmachu sejmowego,

b) Co do uzbrojenia oficerów.
Przy przejściu mojem przez szpa­

ler oficerów, oddających mi honory, 
rzucałem wedle zwyczaju okiem w 
w prawo i w lewo. Stwierdziłem odra- 
zu, iż przy szabli mogła być zaledwie 
połowa oficerów, inna zaś część ze­
wnętrznie nie miała na sobie broni. 
Dodam, iż sam osobiście byłem przy 
szabli i miałem w ręku białe rękawicz­
ki. Co prawda pan ten w  ostatnich 
ustępach swego ogłoszenia publiczne­

go mówi tyiko o szablach, gdy mnie 
osobiście mówił o bagnetach, karabi­
nach i rewolwerach. Dla wyjaśnienia 
więc stwierdzam, że szabla dawno już 
przestała być bronią i z wyjątkiem  
kawaler ji nigdy nawet nie bywa 
ostrzona, stanowiąc tylko tradycyjną 
część uniformu. Ta część uniformu 
jest w niektórych wypadkach nawet 
nakazana do noszenia. Dodam, że 
przy długich dyskusjach, które się to­
czyły z powodu szabel, jako broni, 
zawsze powtarzałem ulubiony mój 
frazes, że wolę dobrą laskę niż szablę 

| jako broń. Ju ż przy rozmowie ogło­
szonej przezemnie z p. Daszyńskim 
byłem zdziwiony tern twierdzeniem
0  uzbrojeniu oficerów i pytałem się, 
czem on tego dowiedzie. Wobec zaś 
tego, iż pan ten innych powodów 
poza temi, które słyszałem, w o g ło ­
szonym przez siebie komunikacie nie 
przytoczył, pozostaje mi jedynie do 
stwierdzenia, że kłamstwem jest, ja­
koby oficerowie, którzy byli w Sej­
mie, byli uzbrojeni.

c) Co do liczby oficerów.
Dochodzenia w  tej sprawie były

mi bardzo trudne, ze względu na to, 
iż część oficerów względnie zresztą 
niewielka przychodziła do Sejmu na 
bardzo krótki okres czasu i zaraz po­
tem gmach Sejmu opuściła. Liczba 
takich oficerów stwierdzona przeze­
mnie dochodzi do ośmiu. Co się ty ­
czy liczby oficerów, którzy w gm a­
chu stanęli grupą dzięki niemądrym
1 niestosownym zarządzeniom tego 
pana, to niedochodzi ona do 50 i sta­
nowi cyfrę 47. G dybym  więc nawet 
dodał owych 8 oficerów i gdybym 
dodał całą liczbę oficerów, która b y­
ła z przepustkami stałemi do Sejmu, 
to nie dojdzie ona nigdy nawet do li- 
-zby 80, a cóż dopiero do liczby 
»stukilkudziesięęiu«, która jest ogło­
szona przez komunikat tego pana.

Stwierdzam więc, że kłamstwem 
jest, jakoby w  inkrym inowanym  
przez tego pana dniu 3 1 października 
znajdowało się stu kilkudziesięciu 
oficerów w gmachu Sejmu.

d) C o do dwukrotnego wezwania

panów oficerów do opuszczenia gma­
chu Sejmu.

W szyscy oficerowie, którzy w in­
krym inow anym  przez tego pana dniu 
byli w przedsionku sejmowym, stwier­
dzili mi w swoich raportach, iż z 
chwilą, gdy jako Minister Spraw 
A  ojskowych przybyłem  do gmachu 
Sejmu, to mogli usłuchać mego rozka­
zu czy polecenia, lecz nie mogli słu­
chać niezrozumiałych dla nich zapro- 
sin do wyjścia za drzwi i pozwolenia 
zrobienia sobie w ten sposób afrontu. 
G dy zaś pan ten substytuując siebie w 
stosunku do oficerów przez niezna­
nego zupełnie kom ukolwiek pana, 
wkraczał w  dziedzinę krym inalną, to 
oficerowie nie byli w  stanie poddać 
się takiemu nakazowi i zmuszeni byli 
czekać rozkazu swego przełożonego.

Jeżeli twierdzę, że w ten sposób 
wkracza się w  dziedzinę krym inalną, to 
dlatego, iż rozkazodawstwo w stosun­
ku do wojska, do jego grup i jego od­
działów jest bardzo ściśle oddane 
przez Państwo w określony zupełnie 
sposób określonym osobom i istnieją 
paragrafy karne, które niewczesną 
substytucję dowodzenia karzą bardzo 
surowo. Nie mówię naturalnie tego, 
żebym nieodpowiedzialnego pana 
proponował pociągnąć do odpowie­
dzialności, lecz dlatego, gdyż system 
taki nie odpowiada ani powadze, ani 
stanowisku marszałka Sejmu polskie-
cr n

Dodam, że w ciągu całego mego 
pobytu w Sejmie, który trwał do go- 
dziny 5.30 wieczór, ja, zastępujący 
Prezesa gabinetu, ani razu nie byłem 
zawiadamiany o tych niesmacznych 
próbach substytuowania prawa rozka- 
zodawstwa w  stosunku do wojska 
przez pana Daszyńskiego i przez pod­
władne mu organy.

Z  powyższych więc powodów po­
daję swój w ynik, który streszczę w 
krótkich słowach: kłamstwem więc
jest, że oficerowie 31 października w y ­
wołali jakiekolwiek zajście w gmachu 
sejm owym , natomiast prawdą jest, że 
zajście to wyw ołał marszałek Sejmu 
pan Daszyński.

Wreszcie dodaję, że sprawa ta w y­
wołała bardzo żywe i silne zaniepoko­
jenie wśród wszystkich oficerów W oj­
ska Polskiego, którzy nagle dowie­
dzieli się, że gmach Sejmu jest dla o- 
ficerów niedostępny. N ad zajściem w 
gmachu sejmowym na zebraniach ofi-

E D M U N D  ST R Ą Ż Y SK I.

Wśród książek rosyjskich.
»Na widmowem morzu połnocy 

gigantyczny dreadnaught zieje ponure- 
mi kłębami dymu. Dla niego rosną 
palm y, dla niego pod ziemią błyszczą 
djam enty, dla niego płyną soki kau­
czukowych lasów, dla niego Rabin- 
dranath Tagore pisze wiersze o mą­
drości Indji. W szystko dla niego! 
Dreadnaught zwie się W ielką Bryta- 
nją«. — A  jednak temu wielkiemu 
pancernikowi zagraża według Eren­
burga*) nie mniejsza potęga — U. S. A . 
Ju ż  od lat toczy się pomiędzy niemi 
zawzięta walka o panowanie nad 
światem. W  walce tych dwóch po­
twornych kapitalizmów giną moralnie 
i materjalnie m iljony białych 1 czar­
nych niewolników, pracujących w fa­
brykach i kopalniach dwu kontynen­
tów  oraz w kolonjach na plantacjach 
kauczuku. świetnie skonstruowa­
nych skrótach pokazuje nam Erenburg 
mikrokosmos osobistego życia robot­
nika i jego zgubę, jako zupełnie na­
turalny w ynik dzisiejszych stosunków 
ekonomicznych. W łaściwie mówiąc, 
nie potępia Erenburg całkowicie niko­
go. M ówi tylko o pewnym układzie 
sił i jego następstwach. Prawda, że 
chwilami wybucha z głębokich szybów 
uczucie i wówczas przerażonemu czy­
telnikowi zdaje się, że to jakiś niezwy­
kły rom antyk rozprawia o systemach 
planetarnych. Potęgi globu ziemskiego

*) I. Erenburg. 10 łoszadinych sil. Ber-
Jin. Petropolis I 929-

nie walczą jednak według Erenburga 
o jakiekolwiek wartości społeczne i 
moralne, lecz o kauczuk, naftę i au­
tomobil. I dlatego męczą się nieludz­
ko zarówno w yzyskujący, jak i w y­
zyskiwani. Życie utraciło swą radosc, 
smak i barwę. W szyscy są tylko nie­
wolnikami pieniądza. Plantacja, fabry­
ka, kopalnia, giełda, walki trustów i 
koncernów, Royal-D utch, Anglo-Per- 
sian, Standard Oil of News Yersey, po­
stacie najrozmaitszych potentatów, po­
czynając od Bazylego Zacharow ’a (au­
tor nie boi się nazwisk), zostały tu 
przedstawione z demonicznym realiz­
mem. U tw ór swój nazwał Erenburg 
powieścią-kroniką. Jest ona nieco- 
dziennem zdarzeniem, na które warto 
naprawdę zwrócić uwagę. Drukowano 
ją jednocześnie w  sowieckim miesię­
czniku »Krasnaja N ow « i w Berlinie.

Ostatnie miesiące przyniosły prócz 
książki Erenburga, cały szereg zajmu­
jących powieści, z których dwie w y­
suwają się na czoło**). R . Gul popadł 
na równi z Pilniakiem i Zamiatinem w 
niełaskę u władz sowieckich. Należy 
on do t. zw. »smienowiechowców«, 
czyli do pisarzy drukujących swe u- 
tw ory w piśmie »Smięna wiech« (zmia 
na sygnałów). Pisują w niem ci, któ­
rzy zmienili swe dotychczasowe prze-

,,s) Roman Gul. General Bo. Berlin. 
Petropolis.

Fjedor Kamanin. Swad‘ba mojej żeny.
Moskowskoje Towariszczestwo pisatielej.

konania i uznali sowiecki kurs. W ielu 
z nich powróciło do Rosji z emigra­
cji. Generał Bo (Bo =  bojowa organi­
zacja socjal rewolucjonistów) jest do­
brze napisaną powieścią psychologicz­
ną, której głównymi bohaterami są 
słynny działacz rosyjski Borys Sawin- 
kow, wierzący jak w Boga w  genjalne- 
go prowokatora A zefa , i sam Azef. 
T ło  powieści stanowi historja bojówki 
soc. rewolucjonistów. Zam achowcy, 
pod kierownictwem Sawinkowa zabi­
jają wielk. księcia Sergjusza, Plehwe‘go 
1 innych. Całą ich pracę unicestwiają 
tragiczne rewelacje Burcewa. M im o­
chodem wspomina się i o Brzozow ­
skim. Sawinkow został tu przedsta­
wiony jako pozbawiony woli kabotyn 
i grafoman o burżuazyjnych manje- 
rach, upijający się niebezpieczną atm o­
sferą, zamachów terrorystycznych na 
równi z wódką. Nie kocha żadnego 
człowieka i żadnej idei, prócz siebie.

Powieść Kamanina (»Wesele mojej 
żony«) jest natomiast opowiadaniem o 
życiu dzisiejszej wsi rosyjskiej. W pły­
w y sowieckie przenikają bardzo po­
woli do życia chłopa i stwarzają no­
we zagadnienia. Problemem, którym  
zajmuje się Kamanin, jest rozwód na 
wsi. Powieść niezwykle żywa i barwna 
odznacza się wielką świeżością i to­
nem swym przypom ina często dawne 
byliny rosyjskie. Jest zaś jednocześnie 
dokumentem, stwierdzającym bardzo 
wyraźnie, jak mało wpłynął na psy­
chikę chłopa rosyjskiego ustrój so­
wiecki. Niem a chyba dla ideologji so­
wieckiej bardziej opornego materjału 
od włościan, trzym ających się milcz- 
kiem i kurczowo dawniejszych form

życia. Nawet dzisiejsza młodzież wiej­
ska asymiluje z trudem czerwone prą­
dy. Sam autor, syn chłopa, który u- 
ciekł na naukę do M oskw y i został 
beletrystą (nb. b. dobrym ), jest naj­
lepszym tego dowodem, gdyż powieść 
jego, to do pewnego stopnia autobio­
g ra fa .

»Jutrzenka życia«*) jest bardzo 
fascynującą powieścią naukową, napi­
saną sensacyjnie i od pierwszej stroni­
cy wywierającą urok swoim awan­
turniczo - fantastycznym  układem. 
A kcja  rozgrywa się całkowicie na Su­
matrze, a ośrodek jej stanowi panna- 
m iljonerka, symbol klasy burżuazyj- 
nej, i wielki uczony rosyjski, którego 
prawdziwą wielkością, według autora, 
są nie tylko niebywałe odkrycia przy­
rodnicze, lecz przedewszystkiem jego 
doskonały idealizm państwowo - so­
wiecki. N ow y gatunek człowieka, po­
szukiwany przezeń na Sumatrze, a na­
zwany »homo divinus«, ma uratować 
degenerującą się ludzkość. Panna Li- 
ljąna van der Veyden przejęła się swe­
go  czasu do tego stopnia teorjami sła­
wnego uczonego rosyjskiego, że po­
rzuciła swe burżuazyjne otoczenie, u- 
ciekła do tajemniczych, dziewiczych 
lasów Sum atry i została z całem prze­
konaniem małżonką kilkudziesięciu 
dwupłciowych małpoludów, płodząc 
z nimi programowo w przeciągu 20-tu 
lat całe zastępy nowych istot, swier- 
dzających swym wyglądem, że teorje 
naukowe prof. M amontowa są słusz­
ne. T e potwory, mające być ostatnią

=:-) Michał Gireli. Eozoon. Zarja żizni. 
Izdacielsrwo pisatielej. Leningrad 1929.
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cerskich dyskutowano z kodeksem ! 
honorow ym  w ręku. Dlatego też zm u­
szony byłem wydać »rozkaz oficer­
ski*, kończąc to zajście tym rozka­
zem. Rozkaz ten w załączniku prze- j 
syiam.

P od p .: Minister Spraw W ojsko- j
w ych Józef Piłsudski, Marszałek Pol- ! 
ski.

Załączony rozkaz oficerski brzm i:
Rozkaz oficerski. Warszawa, dnia 

7 listopada 1929.
Dnia 3 1 ub. na. zaszedł dla ofice­

rów przykry wypadek, a mianowicie 
kiedy oficerowie dla różnych pow o­
dów do gmachu sejmowego przybyli, 
spotkali się tam z afrontem.

Oficerowie ci odczuli jako afront 
skierowane do nich przez przedstawi­
cieli władz sejmowych wezwanie do 
opuszczenia przedsionka sejmowego, 
dostępnego zw ykle dla szerszej pu­
bliczności, w krytycznym  momencie 
zajętego przez cywilną publiczność, 
przez nikogo nie zmuszaną do usu­
nięcia się z miejsca, gdzie z niezrozu­
miałych powodów pobyt został wzbro 
niony oficerom.

Wezwanie to uraziło oficerów tern 
dotkliwiej, że zostało powtórzone w 
chwili, kiedy osobiście znajdowałem 
się w gmachu sejmowym, to jest kie­
dy mieli słuszne prawo oczekiwać 
odemnie, nie od kogo innego ta­
kich czy innych rozkazów czy pole­
ceń. Oficerowie w wyżej w ym ienio­
nemu niewłaściwem i nietaktownem 
odniesieniu się do nich przez przed­
stawiciela panów posłów widzieli nie 
bez słuszności lekceważenie i niepo- 
szanowanie mundurów.

Stwierdzam przeto, że wobec te­
go, iż poseł do Sejmu jest nieodpowie­
dzialny, powyższe zajście muszą o fi­
cerowie uważać za zlikwidowane i 
dla siebie bez uszczerbku na honorze 
załatwione.

Podp. J. Piłsudski.

Rocznica Rarańczy.

Manifestacje w Madrycie.
M adryt, 16 lutego. (PAT.) W czo­

raj rano tłum bezrobotnych urząd ił 
przed Uniwersytetem  demonstracje, u- 
siłu iac skłonić studentów do udziału w 
manifestacjach. Studenci odmówili, 
przypominając robotnikom, iż nie u- 
zyskali od nich pomocy przy strajku 
uniwersyteckim , za czasów dyktatury.

deską ratunku dla ginącej ludzkości, 
rozczarowują jednak uczonego, który 
ostatecznie zrozumiał, że ofiara Liljany 
jest zbyteczna, a t. zw. »Hom o divi- 
nus«, to nie uczłowieczony małpolud, 
którego znalazł w puszczy, lecz nowe 
kadry młodzieży komunistycznej. One 
dopiero mogą uratować świat. T en­
dencja książki, nb. nasiąkniętej wielką 
pogardą dla Anglji, jest więc zupełnie 
jasną. O to jedna z ciekawszych prób 
stworzenia specjalnej filozofji, opartej 
wyłącznie na biologji, eugenice, filo- 
genji, fizjologii i socjologji, która ma 
wyplenić z głów rosyjskich najgorszą 
z »trucizn ludowych* — religjc.

Ponieważ już mowa o uczłowie­
czonych zwierzętach, więc warto je­
szcze na zakończenie om ówić choć w 
kilku słowach ostatnią książkę słyn­
nego artysty cyrkow ego, Durowa, p. t. 
„M oje zwierzęta*1*). D urów  jest do­
świadczonym wychowawcą zwierząt, 
kochającym  szczerze swych czworono­
gich i ptasich pupilów. Najciekawsze 
są jego uwagi o inteligencji i intuicji 
psów. Psy i małpy, to według Durowa 
najbardziej kulturalne zwierzęta. — 
Szczególnie t. zw. kundle, wykazujące 
wielkie zdolności do »studjów w yż­
szych*. D urów  zaleca m etody odzna­
czające się łagodnością, a potępia »ka- 
ry cielesne«. Wiele, zdaniem jego, m o­
żna zrobić ze zwierzętami umiejętnym 
systemem nagród (oczywiście kulinar­
nych). W  książce Durowa mogą się 
znaleźć cenne materjały nie tylko dla 
zoologa, lecz i dla pedagoga. ,

*) W. Ł. Durów. Moi zwieri. Berlin 1929.

Organizowane uroczystości święta 
Rarańczy w dniach 22 i 23 lutego r. b. 
ku uczczeniu 12-tej rocznicy bohater­
skiego przebicia się II Karpackiej B ry ­
gady Legjonów Polskich w dniu 15 
lutego 19 18  r. pod Rarańczą przez 
front zaborczych wojsk austrjackich 
na U krainę — jak nas inform ują — 
raczy zaszczycić swą obecnością Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
Ignacy Mościcki.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej bę­
dzie obecny w dn. 22. II. r. b. w sobotę 
na uroczystem nabożeństwie w K ate­
drze Św. Jana w  W arszawie, celebro- 
wanem przez ks. biskupa dr. W łady­
sława Bandurskiego, oraz na Akademji, 
urządzonej w sali R ady miejskiej w 
dn. 23 lutego (niedziela).

Min. Kom unikacji wyraził swą zgodę 
na udzielenie zniżki wszystkim  c>wil- 
nym uczestnikom Zjazdu b. II B ry ­
gady L. P. w  związku z uroczysto­
ściami święta B.arańczy w W arszawie 
w  dniach 22 i 23 lutego r. b. Zniżka 
wynosi 40% od ceny biletu w obie 
strony podróży. Z  tej więc racji 
wszyscy uczestnicy Zjazdu płacić bę­
dą w jedną stronę jadąc do W arszawy 
cały bilet kolejowy, z powrotem zaś 
tylko 20% ceny biletu. A b y więc u- 
czestnicy Zjazdu mogli korzystać z 
uprawnień zniżki, powinni zaopatrzyć 
się w m iejscowych organizacjach 
Zw iązku Legjonistów w odpowiednie 
zaświadczenia, iż udają się na Zjazd 
Rarańczy do W arszawy.

Delegacja restauratorów i kupców 
na audjencji u Wiceministra Starzyńskiego.

W  piątek wieczorem przyjął W ice­
minister Skarbu, Stefan Starzyński, w 
obecności prezesa Pollaka, naczelników 
Koppln i W einerta, oraz inspektora mi­
nisterialnego Świtalskiego, delegatów 
korporacji gospodnio - restauracyjnej i 
pokrewnych zawodów we Lwowie, 
przewodniczącego r. Maksymowicza, 
oraz pp. Borowskiego, Fracnkla. Mu- 
siałowicza i Kesslcra.

Prezes M aksym owicz przedstawił 
w godzinnej dyskusji wyczerpująco 
wszystkie bolączki, które dotykają w 
szczególności ten zawód, a to:

1) przeciążenie wysokiemi stawka­

mi podatkowem i;
2) sposób przenoszenia do niższych 

kategorji patentów i z rem połączone 
kary i egzekucje;

3) sprawa uregulowania koncesji, 
oraz odbierania koncesji, za rzekomą 
sprzedaż papierosów w  restauracjach i 
kawiarniach, i' wiele innych.

P. W iceminister z wielkiem zrozu­
mieniem sprawy i zainteresowaniem się 
nią, udzielił wyczerpującej odpowiedzi 
i zapewnił, że z przedłożonych mu de­
zyderatów, słuszne, będą życzliwie 
ro z p a try w a n e .

Nowa placówka lecznicza.
W czoraj w południe odbyło się 

uroczyste otwarcie oddziału rentgeno­
logicznego przy szpitalu Gm iny w y­
znaniowej żydowskiej przy współ­
udziale reprezentantów władz i insty- 
tucyj, jakoteż świata lekarskiego. W  
akcie otwarcia uczestniczył p. W oje­
woda Goluchowski z sekr. r. Kirsch- 
nerem, Kom . miasta prof. Nadolski, 
W icekom. r. Frankowski, Zarząd 
Gm iny wyzn. i wszyscy radni z pre­
zesem Chajesem, Rada szpitalna, naćz. 
W ydziału wyzn. W ojew. Kwaśniew­
ski, reprezentanci miejsk. Urzędu 
zdrowia.

Zebranie zagaił prezes W . Chajes, 
k tóry po powitaniu reprezentantów 
władz i instytucji podkreślił starania 
Gm iny wyzn. około rozbudowy Za­
kładów gminnych. Program ten w y ­
konuje się intensywnie nawet z u- 
szczupleniem częściowem innych do-

tacyj. W ybudowanie nowego skrzy­
dła przy szpitalu żydowskim na cele 
instytutu rentgenologicznego i w ypo­
sażenie w nowe instrumentorjum jest 
pierwszym krokiem  w tym kierunku. 
N a wiosnę nastąpi otwarcie Zakładu 
neurologicznego. Łączne inwestycje 
kosztowały w roku ub. około 130  
tys. zi., z czego 20 tys. zebrał kom i­
tet. Podziękowaniem dla komitetu z 
dr. Penziasem i dyr. Meiselsem na 
czele, oraz Prezydjum  Magistratu za 
zrozumienie i poparcie celów społecz­
nych Gm iny wyzn., co znalazło już 
wyraz w preliminarzu budżetowym  
na rok 1930-31, zakończył prezes 
swoje przemówienie. Następnie prze­
mawiali prym arjusz szpitala dr. Pen- 
zias, oraz dyrektor Meisels, poczem 
nastąpiło zwiedzenie nowego instytu­
tu, urządzeń szpitala, oraz wspólna 
fotografja.

Z sali koncertowej.
S tan is ław a K orw in  Szym anow ska.

Recital Stanisławy K orw in  Szym a­
nowskiej jest zawsze największem świę­
tem dla m uzykalnej publiczności Lw o­
wa, zapewniając sumę wrażeń artys­
tycznych czystych, nieskalanych ani 
jednym gestem, niezharmonizowanym 
z powagą estrady. Jakkolw iek wszech­
stronny talent niezwykłej tej artystki 
pozwala jej sięgać równocześnie z p o ­
wodzeniem po laury na scenie, Stani­
sława Szym anowska należy do rzędu 
tych nielicznych jednostek, które w  
przeciwieństwie do występujących w 
ostatnich czasach na naszych estradach 
śpiewaczek i śpiewaków, nawet w iel­
kiej m iary, potrafi zawsze ściśle roz­
graniczyć środki właściwe estradzie i 
scenie, raczej podnosząc poziom swych 
kreacyj operowych do linji wyznaczo 
nei jej nieomylną intuicja artystyczną, 
którą tak podziwiam y w Szymanów 
.skiej-pieśniarce. T a linja, oznaczająca 
m ożliwie największe poełebieiiie we­
wnętrzne! treści w ykonyw anych przez 
nią kom pozycyj pozwala jej uzyskać 
olbrzym ia skalę możliwości odtw ór­
czych, nie znajaca wprost granic w za­

kresie różnic epok i stylów. Zarówno 
piękna Arieta Aleksandra Scarlattie­
go i czarująca swym specyficznym 
wdziękiem Arietra M onsigny‘ego, jak 
i arje operowe i pieśni nowsze i naj­
nowsze, począwszy od najprostszych, 
a skończywszy na najbardziej pod 
względem treści emocjonalnej w yrafi­
nowanych, były w interpretacji Szy­
manowskiej arcydziełami dobrego sma­
ku i wierności srvlistvcznei. Punktem 
szczytowym  były przepiękne pieśni 
Brahmsa, .głęboko odczute i subtelnie 
odtworzone, nieznane u nas prawie 
pieśni Faure‘go i ar ja z ostatniego aktu 
z »La Forza del Destino«, w której 
najświetnicj może zabłysły czysto 
ozw iękoye zalety rei głosu: sl< dycz bel 
canta kojarzyła się tu z wrażeniem 
jędrności i siły brzmienia. Z  pośród 
kom pozycyj polskich, największem 
powodzeniem cieszyła się ładna w na­
stroju pieśń Feliksa Szymanowskiego 
do slow Tetm ajera, »Bądź zdrowa«.

Akon aoanjował w  sposób wesoce 
artystyczny dr. H enryk Guensberg.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Kurs dla ochroniarek.
Kuratorjum  O. S. L. w porozum ie­

niu z Ministerstwem W . R . i O. P. 
organizuje we Lwowie w czasie od 3 
do 16 marca 1930 r. dwutygodniowy 
Kurs dla ochroniarek. Zadaniem Kursu 
będzie nastawienie metodyczne ucze­
stniczek do pracy samokształceniowej 
zarówno pod względem ogólno-teore- 
tycznym  jak 1 praktycznym . Program 
Kursu obejmie następujące zagadnie­
nia: Psychologja dziecka w wieku
przedszkolnym , nauka w ym ow y — 
teorja i ćwiczenia praktyczne, w ycho­
wanie fizyczne w okresie przedszkol­
nym, przedszkole a szkoła powszech­
na, wiadomości z nauki o Polsce 
współczesnej, aktualne zagadnienia z 
met. oświaty dorosłych, zajęcia prak­
tyczne w  przedszkolach z konferen­
cjami.

Prócz tego odbędą się lekcje poka­
zowe w klasie pierwszej szkoły ćw i­
czeń, zwiedzanie jednej ze szkół dla 
analfabetów dorosłych, zwiedzanie 
muzeów i t. p. W  lokalu kursów 
zorganizowana będzie wzorowa bi- 
bljoteka ochroniarska oraz wystawa 
pomocy i środków technicznych, sto­
sowanych w przedszkolu.

Pierwszeństwo w przyjęciu na Kurs
mają ochroniarki z prowincji, dia o- 
gółu zaś ochroniarek projektuje się 
we Lwowie kurs 4-tygodniow y w 
lipcu 1930 r.

Zgłoszenia, możliwie przed 20-tym  
lutego należy kierować pod adresem: 
Państwowe Seminarjum Ochroniarskie 
im. Stanisława Jachowicza we Lwowie, 
ul. Sakramentek 7, na ręce Instruk­
torki P. M arji Germ anówny. Tam  
również należy się skierować w przed­
dzień lub w dniu otwarcia Kursu, które 
nastąpi dnia 3 marca b. r. o godz. 10-cj 
rano.

Oplata za Kurs wynosi 7 zł. jo  gr.
Koszty związane z pobytem na 

Kursie ponoszą słuchaczki, poza ewen- 
tualnern udzieleniem kwater, o ile 
Zgłoszenie nastąpi dość wcześnie.

Emigiigracja ros. w Berlinie
a gen. Kutiepow.

Berlin, 17  lutego. (PAT). Związek 
emigrantów rosyjskich w Niemczech 
(siedziba w Berlinie) ogłasza w prasie 
niemieckiej oświadczenie, protestują­
ce przeciwko informacjom, jakoby
nagle zniknięcie gen. Kutiepowa w 
Paryżu pozostawać miało w związku 
przyczynow ym  z rzekomemi intryga­
mi berlińskich kół em igracyjnych. 
Przebywający na obszarze Niemiec
emigranci rosyjscy — zapewnia kom u­
nikat — nie utrzym ują żadnego kon­
taktu politycznego z kołami polity- 
cznemi emigracji w Paryżu i zawsze 
potępiali uprawianą przez organizacje 
rosyjskie w Paryżu z gen. Kutiepo- 
wem na czele politykę frankofilską,
której skutki niejednokrotnie dawały 
się we znaki emigracji rosyjskiej w 
Berlinie. Z tego właśnie powodu plan 
połączenia w jedną całość organiza- 
cyj rosyjskich w Niemczech i we 
Francji, z którym  związany był przy­
jazd gen. Kutiepowa w styczniu do 
Berlina, z góry już skazany być m u­
siał na niepowodzenie.

Wyrok na Pleczkajtisa.
Berlin, 16 lutego. (PA T.) Po prze­

mówieniu prokuratora, który zażądał 
dla Pleczkajtisa karv ciężkiego więzie­
nia przez lat 7- sad wydal w yrok, ska­
zujący oskarżonego na 3 lata, zaś s je­
go towarzyszy na 2 lata więzienia.

Watykan a moda 
kobieca.

Rzym, r6 lutego. (P. A. T .) Świ ta
Kongregacja wystąpiła z instrukcja do 
biskupów w sprawie mody kobiecej. 
Zgodnie 7. instrukcją. kobietv ubrane 
nieskromnie, nie bcd.i dopuszczone do 
Stołu Pańskiego; a także odmówione 
im będą inne Sakramenty.
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T E A T R  W IELKI.
Poniedziaiek, 17  lutego, o godzinie 7.30: 

im dn wzią.ńa". "lani dzień — ceny 
zniżone.

V/ totek, iS lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Proces Jakubowskiego. Zniżki ważne.

Wstrząsająca sztuka „Proces Jakubow ­
skiego'1 Eleonory Kalkowskicj, która grana 
z nicbywalem powodzeniem w Berlinie, w y­
wołała burzę polemiczną i stała się sensacją 
dnia, na piątkowej premjcrze w Teatrze W iel­
kim zyskała szczery aplauz. Publiczność z 
dawno nieobserwowaną uwagą i skupieniem 
śledziła dzieje nieszczęśliwego Józefa, robot­
nika polskiego, który stal się ofiarą pomyłki 
sądowej i którego proces rehabilitacyjny przy­
gotowuje się w Niemczech. Sztuka ta, pełna 
niezwykle silnych, dramatycznych scen, zo­
stała znakomicie zagrana przez cały zespól z 
p. Kwiatkowskim  na czele. Strona dekora­
cyjna została szczęśliwie rozwiązana w ten 
sposób, że „Proces Jakubowskiego", mimo
18-tu odsłon kończy się o godzinie 10 .15  w 'e" 
czorem.

i/mię 7. 
w yjtep Partnera.

T E A T R  MAŁY.
Poniedziałek, 17  lutego, (

„Panienka z dyplomacji 
Zniżki ważne.

W torek, 18 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.:
,,Panienka z dyplom acji", występ lerenera. 
Zniżki ważne.

Teatr rewji „G o n g". Ostatnia premjera 
pt. „T iii-bom " okazała się znacznie bardziej 
udaną od poprzedniej, zwłaszcza pełne hu­
moru skecze „K w artet", oraz parodja walk 
■atletów śmieszą publiczność do lez. Pełny sen­
tymentu „T ili-bom " w wykonaniu Dusi Se- 
zonowicz i finał „Pod gazem" w wykonaniu 
Cybulskiego nadają programowi artystyczne 
piętno. Piosenki Celińskiej jak zawsze w yw o­
łują żywe oklaski. Należy zaznaczyć, iż drugie 
przedstawienie obecnie zaczyna się punktu­
alnie o godz. 9.30 i kończy się znacznie przed 
12-tą. Przedsprzedaż biletów w kinie „K o ­
pernik".

R E P E R T U A R  K IN O T EA T R Ó W .
A PO LLO : „Śpiewający błazen" z Al.

Jolsonem. .
C A SIN O : „Kobieta na księżycu .
C H IM E R A : „W ynajęta żona".
CO LO SSEU M : „Kradzione miljony 1

Riss „Nareszcie sami". , . ,  , •
F A T A M O R G A N A : „A w antury chińskie

i miss Gabel".
G R A Ż Y N A  „C złow iek z tłumu c
K O P E R N IK : „Bezbożne dziewczę".
LE W : „N ieprzyjaciele" z Lilianą Gish.
L U N A : „Ludzie Podziemi".
M A R Y S IE Ń K A : „Bezbożne dziewczę".
O A Z A : „A djutant".
P A Ł A C E : „N a  froncie mc nowego 1 

„M iłostki kapitana Lasha", filmy' dźwiękowe.

Program  Kasyna i Kola Literacko-Arty- 
Jtycznego na bieżący tydzień. W  czwartek, 
dnia 20 lutego i w piątek, dnia 2 1 lutego br. 
o godzinie 20: Prof. dr. W alery Goetel z 
K rakow a wypowie 2 w ykłady p. t, „Przez 
głąb Czarnego K ontynentu" (Pierwsza polska 
podróż przez A frykę od Przylądka Dobrej 
Nadziei do Alcksandrji). — W  czwartek częśu 
I, w piątek część II. Każdy z wykładów bę­
dzie ilustrowany ponad 100 wspaniałem; obra­
zami świetlnemi z własnych zdjęć fotogrificz- 
nyzh prelegenta oraz pokazami zN.W iw pr»«* 
v-iezi,invch z podróży. Bi!ę:.v • * ■ .
w K aroeU rfi i Kola T.T.-M t.

Zarząd Powszechnych W ykładów U ni­
wersyteckich i Politechnicznych. Piąty w y­
kład dra Kazimierza Sośnickiego pt. „W ycho­
wanie" odbędzie się w poniedziałek, dn. '1 7  
lutego br., szósty pt „Szkoła a społeczeń­
stwo" we w torek dnia 18 lutego br. o godz.
19-ej "j" w sa'i Kopernika, Uniwersytet,
M arszałkow ska t I. p.

Według statystyki Drowadzonej w biurze 
Miejskiej straży pożarnej, czynna ona była w 
roku ubiegłym przy 505 pożarach, a to : przy 
5-c,u zb‘ ° r0/7 cb 28 dachowych, 1 1  pokoio- 
wych. 28 sufitowych, 2I piWnicznych, 174 
kominowych. 3 asu, lniiych. Fałszywych 
alarmów b yj° . 3- , 14 wypadkach ratowano
życie ludzkie >_ zwierząt. Podług dzielnic przed­
stawiają się poMW następu,ąco. w I. dzielnicy 
l t , II. dziel. 4 i. J i e l .  99. IV . dziel. 60, 
v .  dziel. 141- Y w n w l e z j '  W ,okręgu poza
zraniecnii ni- Tnną była miejska
straż p o ż a r n a  L  ^zyczyną pożarów
u l  w n  £ ° A p_a W ’ L06 ni

c/.ych, 13 fabrycznych, 13 składach i 7 in- ( 
nych. Do akcji ratunkowej użyto 3.450 stra­
żaków, 140 par koni, 498 samochodów poża­
rowych i 8.800 metrów węży tłocznych. 
Ponadto udzieliła miejska straż pożarna asy­
stencji przy 966 wypalaniach kom inów, a 
służbę bezpieczńestwa w teatrach, kinach itp. 
pclnilo 8.929 ludzi, w tern 19 16  podoficerów, 
i 6968 strażaków. Urzędnicy straży w ciągu 
roku ubiegłego uczestniczyli przy 470 komi- 
sjonalnych oględzinach nowo powstałych 
przedsiębiorstw, przy rewizjach składów oleji 
mineralnych 1 film ów. Biuro straży załatwiło 
143 3 aktów urzędowych.

Pan Premjer prof. dr. Bartel ba­
rd  przez niedzielę v. pryw atnycl 
sprawach we Lwowie. W czoraj o 
godz. 2?..2 5 odjechał z powrotem do 
W arszawy, żegnany na dworcu przez 
Komisarza Rządu prof. Nadolskiego 
i prezesa dyrekcji koleji państw. 
Prachtla - Morawiańskiego.

Bal Prasy, jak przypuszczaliśmy z 
góry — wypadł pod każdym wzglę­
dem bardzo pięknie. Stawił się nań 
istotnie »cały Lw ów « w osobach naj­
wybitniejszych swoich reprezentan­
tów. Do poloneza, prowadzonego 
przez prezesa Łaskownickiego z p. 
W ojewodziną Gołuchowską, stanęło 
około 70 par. Tańce szły bardzo o- 
choczo, karnety i niespodzianki ko­
tylionowe podobały się ogólnie, w 
bufecie było rojno i gwarno. T ańczo­
no do świtu.

O wzmocnienie Kresów. Staraniem 
Tow . opieki nad Kresami odbyło się 
wczoraj w sali Tow . Pedagogicznego 
zebranie, na którem referat wygłosił 
dr. Stanisław Szurlej z W arszawy. 
Uchwalono na niena szereg rezolucji.

Premje uczniowskie. W ydział szkol­
ny zarządzający dokształcającemi 
szkołami zawodowenai we Lwowie 
rozdzieli! za pośrednictwem kierow­
nictw szkół zawodowych przyznane 
przez gminę m. Lwowa i Kuratorium  
tut. okręgu szkolnego premje dla 24 
uczniów i uczenie szkół, którzy w ro­
ku 1928/29. ukończyli 3-cią klasę z 
postępem celującym. Uczniowie otrzy­
mali książeczki M. K. O. opiewające 
na 100 zł. każda. K ierow nicy wręczyli 
te premje nagrodzonym uczniom w o­
bec grona nauczycielskiego młodzieży, 
zachęcając uczniów do pilnego uczę­
szczania na naukę i do gorliwej pracy 
w szkole i pracowniach.

Staraniem Związku pracy obywa­
telskiej kobiet urządzona Akademja,

odbyła się wczoraj w sali ratuszowej. 
Na temat »0  co walczym y w p ro­
jekcie zmiany Konstytucji« mówiła 
posłanka Jaw orska; »0  pracy spo­
łecznej kobiety współczesnej« _  p o ­
słanka Eugenja Waśniewska.

S T O Ł E C Z N A

Akademja papieska. W sali R ady 
miejskiej odbyła się wczoraj wieczo- 
u m  uroczysta akademja ku uczczeniu 
8-ej rocznicy wstąpienia na tron Ojca 
św. Piusa X i, który był długoletnim 
nuncjuszem papieskim w stolicy Polski. 
Pięknie udekorowstns, sztcinci3.r3.1n1 p 3 _ 

pieskiemi i polskiemi sala. w ypełnieni 
była po brzegi. N a uroczystość przy­
byli: marszałek Senatu prof. dr. Szy­
mański, Ministrowie Zaleski, Kuehn, 
Staniewicz, reprezentant Ministra W . 
R . i O. P. dyr. departamentu Potocki, 
przedstawiciele wojskowości z W ice­
ministrem gen. Konarzewskim, ducho­
wieństwo z arcyb. Teodorowiczem , 
biskupami Gallem i Szlagowskim oraz 
przedstawiciele władz miejskich. G dy 
na salę wszedł J. E. Nuncjusz Apostoł- 
sLi Marmaggi z J . E. kardynałem ks. 
Rakowskim, orkiestra odegrała H ym n 
papieski i polski. Następnie gen. dvw. 
Daniel Konarzewski, prezes Kom itetu 
fundacji im. Ojca św. Piusa X I dla sie­
rót po1 inwalidach, zagait akademie, 
odczytując pismo J. E. ks. Kardynała 
sekretarza stanu i odpowiedź Stolicy 
Apostolskiej. Z  kolei ks. Stanisław Jan ­
czewski wygłosi! odczyt p. t. »P us X I 
na tle epoki ". Akadem je zakończyło 
przemówienie Nuncjusza Apostolskie­
go ks. Marmaggiego wygłoszone po 
francusku.

Aw antury w więzieniu- W więzie­
niu karnem w M okotowie przy ul. R a ­
kowickiej więźniowie krym inalni 
wszczęli awantury, łamiąc sprzęty, b i­
jąc szyby i t. d., żądając polepszenia 
wiktu. Ponieważ żądanie to byio nie­
słuszne, naczelnik więzienia odmówił 
spełnienia go. Do więzienia przybył 
prokurator Chruścicki i zastępca d y­
rektora departamentu karnego Mmi 
sterstwa Sprawiedliwości Tu łow icz, 
którzy wydali zarządzenie, aby 30 naj­
bardziej awanturujących się więźniów 
przetransportowano do więzienia we 
W ronkach. Pod eskortą policji pieszej 
i konnej odtransportowano tych w ię­
źniów na dworzec.

Zagadkowe zajście pod Wysokim Zamkiem.
W czoraj około godz. 14 w  ulicy 

Kąpielnej obok W ysokiego Zam ku 
miało miejsce zagadkowe zajście. M ia­
nowicie między niejakim Leonem 
Wachtlem, żarn. przy pl. K rakow ­
skim 7 a jakimś nieznanym osobni­
kiem wynikła bójka. W achtel wydo 
by! z kieszeni rewolwer i skierował 
go w  stronę napastnika. Ten ostatni 
usiłował W achtlowi odebrać broń i 
uczynił to tak nieostrożnie, że rewol­

wer wypalił, zaś kula zraniła W achtla 
w  prawe udo i prawą rękę. Osobnik 
ten wraz z kilkoma innym i kolegami 
porwawszy rewolwer zbiegł w kierun­
ku Zniesienia. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu W achtlowi 
pierwszej pomocy odwiozło go do 
szpitala powszechnego. W  sprawie 
tej policja prowadzi energiczne do­
chodzenia celem wyśledzenia spraw­
ców.

Oszukańcze imprezy ogłoszeniowe.
Tutejszy W ydział śledczy stwier­

dził, że od niejakiego czasu rozmaici 
oszuści nachodzą firm y i instytucje 
handlowe oraz majętniejsze osoby 
prywatne we Lwowie i okolicy, zbie­
rając płatne ogłoszenia i zamówienia 
na egzemplarze w ydawnictw  filantro­
pijnych, patrjotycznych i społecznych, 
z których dochód przeznaczony jest 
rzekomo na rzecz inwalidów, pow­
stańców, wdów  i sierót, ochronek, in­
stytucji akademickich a nawet noli- 
cyjnych, jak np. bursy policyjnej, do­
mu zdrowia policjanta i t. d. Dla lep­
szego efektu j uzyskania większego za­
mówienia, oszuści ci telefonują naj­
pierw do upatrzonej firm y, podszywa­
jąc się pod nazwisko jakiejś wybitniej­
szej osobistości, która powołując sic na 
dobroczynny cel wydawnictwa, prosi 
o poparcie go przez zamówienie og ło­
szenia i t. p. na reee agentów, którzy 
mają się zgłosić osobiście.

Owe oszukańcze w y d a w n i c t w a ,  7. 
k t ó r y c h  dochód anonimowi w y d a w c y  
zagarniają do własnej kieszeni, są tale 
l i k w i d o w a n e  przez wydział śledczy.

wiarni W eneckiej (Muzeum), skąd w y­
syłali posłańców do firm , celem zain- 
kasowania opłat za przyrzeczone tele­
fonicznie zamówienie. Inkasentami ty ­
mi byli Michał Langweil, zam. w  R y n ­
ku 1, 8, M iron Nestorowicz. zam. 
Zniesieniu i Stefanja Chrzanow ski, 
zam. przy ul. Zielonej 1. 1. Inkasenci 
otrzym yw ali 15%  od zebranej gotów­
ki. W ydawnictw o to było czynne t y l ­
ko przez 2 dni, wydział śledczy bo­
wiem unieważnił dalsze prowadzenie 

biura«, kwestjonując pieczęcie, kwi- 
tarjusze i prospekty z portretem M ar­
szalka Piłsudskiego, zaś całą sprawę 
skierował do Sądu grodzkiego.

W ydział śledczy ostzega tą drogą 
publiczność przed oszustami, nadmie­
niając, by przed wręczeniem datków 
stwierdziła, czy odnośni agenci mają 
zezwolenie ze Starostwa grodzkiego. 
O wszelkich podejrzanych w ypadkach 
należy donosić policji.

Jednakowoż po zlikwidowaniu jedne­
go wydawnictwa, oszuści rozpoczynają 
dalej działalność pod inną firmą, w y­
korzystując w  ten sposób ofiarność 1 
łatwowierność publiczności.

Ostatnio zlikwidował wydział śled­
czy wydawnictwo p. t. »Jednodniów- 
ka Żołnierza Polskiego«, prowadzone 
przez znanego z podobnych sprawek 
Rudolfa Lewickiego, zam. przy ul. Sło­
necznej 6, który bez żadnego upowa­
żnienia, zbierał ogłoszenia do tego w y ­
dawnictwa za pośrednictwem akw izy­
torów : W ładysława W rońskiego, zam. 
przy ui. Stawowej 4 i Jana K raw ieckie­
go, zam. przy ul. Karaickicj 9. Dwaj 
ostatni wyszukiwali ze spisu abonentów 
t^efonicznych adresy odpowiednich 
f u m ,  do których telefonowali, pod-zy- 
wając vie nod nazwisko majora O r­
skiego 1̂  w zywali firm y c!o poparcia 
jednodniówki twierdząc, iż dochód >- 
tej imprezy przeznaczony Jest na bu­
dowę Domu Żołnierza Polskiego. O- 
trzymywnli oni za to od zebra­
nych zamówień.

"U rzędow ali" oni w  lokalu ka­

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

P O Ż A R Y . Przy ul. Słonecznej 7 
w  realności Mozesa Brandberga w sku­
tek krótkiego spięcia przewodów 
elektrycznych powstał pożar, k tóry  
jednak został w krótce ugaszony. 
Szkody prawie żadnej niema. — D ru­
gi pożar wybuchł w  fabryce m ydła 
przy ul. W ybranowskiego 2. W ezw a­
na straż pożarna wkrótce ogień zlo­
kalizowała. Szkoda wynosi około 
300 zł.

E C H A  K R A D Z IE Ż Y  W  R E S T A U ­
R A C JI  M A K S Y M O W IC Z A . Policja 
przytrzym ała wczoraj niejakiego R o ­
mana Chacinka, zam. przy ul. Supiń- 
skiego 4, Stanisława Drohobyckiego, 
zam. przy ul. Jabłonowskich i i * 
Kazimierza K opytko oraz Rom ana 
Beskida za kradzież z włamaniem do 
restauracji M aksym owicza przy ul. 
Sokoła. Osobnicy ci są również po­
dejrzani o dokonanie kradzieży w  
piw nicy Ludw ika Zalewskiego przy 
ul. Akadem ickiej 22.

D W A  N A G Ł E  Z G O N Y . W  real­
ności przy ul. N a Bajkach 16 zmarł 
nagle Ludwik Zagiczko, w oźny sądo­
w y, licząc lat 6 1. Lekarz dzielnicowy, 
który przybył na miejsce nie mogąc 
stwierdzić przyczyny śmierci, polecił 
dostawić zwłoki do Instytutu medy- 
cyny sądowej. — Drugi podobny w y ­
padek miał miejsce przy ul. W ałowej, 
gdzie zmarł nagle Jan Michałkiewicz 
znany włóczęga nie posiadający miej­
sca zamieszkania. I jego zwłoki od­
stawiono również do Instytutu me­
dycyny sądowej.

Z G U B IO N O , Z N A L E Z IO N O . 
D orota Hammer, zam. przy ul. Szpi­
talnej 2 1 zawiadomiła policję, że 
przed kilku dniami zgubiła w  kinie 
Casmo pugilares z kwotą 23 zł. — 
Artur Cichocki zdeponował w K om i­
sariacie policji gwiazdę milicji obytel- 
skiej N r. 174, którą znalazł wczoraj 
na ulicy Nabielaka.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . D o mie­
szkania M. Krebsa przy ul. Zyblikie- 
wicza 32, po uprzedniem wyważeniu 
zasówek u drzwi dostali się złodzieje
1 skradli zegarek damski złoty, łańcu­
szek złoty, złoty zegarek na rękę, 3 
złote bransoletki, oarę kolczyków, 
broszkę z brylancikami, szpilkę do 
krawatki, pierścień męski z rubinem,
2 pierścionki damskie, oraz szereg 
przedmiotów srebrnych, ogólnej w ar­
tości 3.000 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś uięci zo­
stali przez policję: Pinkas Schlamm za 
współudział w kradzieży kieszonko­
wej. — Mateusz M ichajłow oraz A le­
ksander Dydiuch za kradzież bielizny 
ze strychu przy ul. Janowskiej 12. — 
W acław Fiala, poszukiwany za oszus­
two dokonane na szkodę inż. B iałkow ­
skiego. — Karol Kissełstein, poszukiwa 
ny za kradzież. Roman Hasiuk, po­
dejrzany o kradzież torebki damskiej*. 
-  Piotr Goleń za wywołanie aw antury 

i pobicie w poczekalni III. ki, na dw or­
cu kolejowym Jadw ięi Staśnci, kraw- 
c*yni
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Wab ê zebranie PZPN-u.
W  dniach i j  i 16  lutego odbyło 

się w W arszawie doroczne walne ze- 
bran.e P ZPN u . Obrady trw ały bar­
dzo długo, bo razem 16  godzin. N a 
zebraniu byli obecni delegaci Ligi oraz 
wszystkich związków okręgowych. 
Delegatami Lw ow a byli prof. Dręgie- 
wicz, inż. Kuchar, kpt. Dworzaczek 
i p. Tatara. Po zagajeniu przez gene­
rała Bończę Uzdowskiego wybrano 
przez aklamację profesora Dręgiewi- 
cza ze Lw ow a przewodniczącym W al­
nego Zgromadzenia. Obrady stały na 
wysokim  poziomie rzeczowym , jed­
nak były przeważnie bardzo burzliwe.

Dyskusja nad sprawozdaniem Z a­
rządu trwała prawie cały pierwszy 
dzień 1 zakończyła się wyrażeniem 
absolutorjum przez aklamację. Jedna­
kowoż trzeba siw :erdzić, że harmonji 
między okręgami nie było, lecz prze­
ciwnie dochodziło ustawicznie do 
bardzo ostrych scysji, ale zawsze rze­
czowych. Wedle całego przebiegu ze- 
brama największy udział w dyskusji 
brali delegaci Ligi, Krakow a, Warsza­
w y i Łodzi. Inni delegaci mało byli 
aktyw ni, zaś lwowscy prawie zupeł­
nie nie. Ponieważ materiał z walnego 
zebrania jest ogrom ny, chcę narazie 
poruszyć jedynie najważniejsze spra­
w y. I tak np. wniosek lwowski w 
sprawie utworzenia okręgu Stanisła­
wów - Tarnopol upadł jednomyślnie 
i nawet podokręgi te mają być w cie­
lone do okręgu lwowskiego. W  czasie 
dyskusj- nad sprawozdaniem PKSu 
przyszło do ostrej kontrowersji mię­
dzy p. Malłowem a przedstawicielami 
Górnego Śląska w związku z rozwią­
zaniem tamtejszego Oksu. W  spra­
wach finansowych dyskusja ta dała 
taki rezultat, że okręgom słabym u- 
morzono zaległości, innym  zaś część 
darowano, część prolongowano. Poru­
szano bardzo szeroko sprawy boisk 
oraz sprawy rozwoju piłkarskiego i 
dano dyrektyw y nowemu Zarządo­
wi. W  czasie dyskusji nad programem 
m iędzynarodowym  materjał palny był 
wielki, ponieważ między delegatami 
Ligi a okręgow ym i nie mogło dojść 
do ugody. Wreszcie po długich tar­
gach uchwalono następujące term iny: 
1 1  maja Polska - W ęgry w  Budape­
szcie, 15 czerwca Polska - Austrja w 
Krakowie, 28 września Polska-Szwecja 
w Sztokholmie, 26 października Pol­
ska - Czechosłowacja w  Pradze. Ew en­
tualnie w dzień powszedni (4 lub 
1 1 .  V I.) match z Hiszpanją w kraju. 
Wiele czasu zajęły sprawy amatorstwa 
graczy oraz przesiedlenia graczy, jed­
nak wniosków nie uchwalono i prze­
kazano do załatwienia nowemu Z a­
rządowi.

Sprawę tworzenia klubów sporto­
w ych przez fabryki i firm y pozosta­
w iono nowemu Zarządowi.

W  czasie dhjglcj dyskusji nad zima 
nam statutowem i doszło znowu do 
scysji między Ligą a okręgowem i de- 
ipgatam’ W  końcu zmieniono słynny 
paragraf 30-ty następująco: C złonko­
wi bezpośredniemu P Z P N u  przysłu­
guje na walnem zebraniu P Z P N  auto­
m atyczne praw o rozporządzania 34% 
ogółu uprawnionych głosów we 
wszystkich sprawach dotyczących 
z imany jego granic, dości klubów, 
podwyższenia ciężarów finansowych 
z w yjątkiem  wkładek, reprezentacji w 
zawodach m iędzypaństwowych, mię­
dzym iastowych i międ/yiokręgow ych, 
mistrzostwa. Przyw ilej ten odnosi się 
tylko do odnośnego punktu porządku 
dziennego. Resztę t. j. 66% głosów 
dzieli się na pozostałych członków 
bezpośrednich w stosunku relatywnym  
do zasadniczej ilości głosów. Trzeba 
stwierdzić, że delegaci l ig i  w  tym  
w ypadku wygrali. G dy przyszło do 
spraw finansowych dokonano cały 
szereg skreśleń, redukcji, tak że nowy 
Zarząd będzie bardzo skrępowany. 
Pozatem uchwalono cały szereg spraw 
statutowych, uchwalono kompetencje 
kapitanów związkowych P Z P N  i o- 
kregów. Bardzo ważną była uchwala.

że będzie badanie lekarskie graczy 2 
razy do roku, i że gracz uznany za 
niezdatnego, nu  będzie mógł grać. 
W  ciągu roku 1930 mają te badania 
być przeprowadzone. Materjał walne­
go zebrania oraz sprawozdanie poru­
szę później, ponieważ są to sprawy 
ciekawe nietylko dla czynnych spor­
towców, lecz dla ogółu. N a końcu 
przystąpiono do w yborów  władz na 
rok 1330 . Delegaci okręgu warszaw­
skiego wstrzym ali się od głosowania, 
co znowu spowodowało scysję mię­
dzy nimi a mjrem Jocheciem. N ow y 
Zarząd jest następujący;

Prezes: Generał brygady Bończa
Uzdowski.

W iceprezesi: ppłk. Glabisz, mjr. 
Jocheć, Mallow.

Sekretarz: kpt. Kroczyński, za­
stępca Przeworski.

Skarbnik: kpt. świątek, zastępca
kpt. Machinek.

Kapitan zw iązkow y: major Loth.
Referent spraw zagranicznych: 

inżynier Kuchar.
K ronikarz: Szenajch.
W ydział Gier i D yscypliny: ppłk. 

Krajewski, Krug, Kupczyk, M icha­
łowski, Solarski. Kom isja rewizyjna: 
Mękarski, Merliński, Michałowicz. D e­
legaci do Związku Zw iązków  mjr. 
Izdebski i Rusecki.

Panu Dręgiewiczowi uchwalono 
podziękowanie za bardzo dobre pro­
wadzenie Walnego Zebrania.

Karol Rosner.

Na fali dnia.

Typki lwowskie.
VI. „Krawaciarz**.

Takiego to jeszcze nie widzieli we 
Lw ow ie! Powinien być Cyceronem , 
adwokatem, nauczycielem w ym ow y— 
a został handlarzem krawatek. Także 
nie zły zawód, choć może lepszy w 
lecie, niż w zimie, gdy człowiek m y­
śli o węglu i rękawiczkach więcej, niż 
o krawatce.

Znalazł się u nas, gdzieś od nieda­
wna, a spotkać go możną codziennie 
rano i wieczorem na W ałach H et­
mańskich czy na ul^ Legjonow, oto­
czonego tłumem gapiów »Kupić — 
nie kupić, potargować m ożna!«

»Krawaciarz« nie jest sam żadnym 
oryginałem : ot m łody, zw ykły sobie 
chłopak! Ale oryginalną jest jego me­
toda reklam y i technika handlu kra- 
watkowego.

T rzym a w kieszeni palta paczkę 
z krawatkami, ale ich przeważnie nie 
pokazuje, nie podaje cen w formie 
krótkiej i węzłowatej, jak to się czy­
ni w sklepie.

Przedewszystkiem wykłada, prze­
mawia i demonstruje. W ykłada, jak 
profesor z katedry, na czem polega 
»istota« krawatki, jaki jest jej cel i 
przeznaczenie, lakie są dobre, pożyte­
czne i wzniosłe strony tej części gar­
deroby męskiej; stanowczo powinien 
coś jeszcze m ówić o historii kraw at­
ki od czasów starożytnych, aż po 
dzień dzisiejszy!

Prelekcja jego jest głośna, jasna, 
wyraźna, wypowiadana w tonie tak na­
maszczonym, jakby tu chodziło co- 
najmniej o wielką wstęgę orderu A le­
ksandra Newskiego.

Po wykładzie teoretycznym , za­
czyna się demonstracja: jak się ma
zawiązywać i rozwiązyw-ać krawat. 
N o , jak się poprostu zawiązuje naj- 
zw) klejsza krawatkę na najzw yklej­
szej szyji, i jak się ją potem rozwią­

zuje, aby np. zdjąć kołnierzyk i po­
łożyć się spać.

Demonstrację tą powtarza po sto 
razy z kolei, zawsze z tow arzy­
szeniem niezwykłej powagi w głosie i 
minie demonstratora. Ludziska się pa­
trzą, uśmiechają, pokpiwają, żądając 
filuternie powtórzenia pokazu. Pokpi­
wają, bo pocóż u djabla ten cały w y­
kład? C zyż jest wogóle we Lwowie 
choćby jeden człowiek, który nie u- 
miałby zawiązać sobie kraw ata? »Ta 
czy to jest jaka sztuka, czy co ?D  —
»ta czy nic szkoda gęby na tyle gada­
nia o tern, co się samo

Ale nasz krawaciarz nie daje się
zbić z tropu. On rozumie doskonale, 
co robi i dlaczego tak robi. Objaśnia 
więc, komentuje, przekonywa i dowo 
dzi, miętosi nieszczęśliwą krawatkę 
po tysiąc razy, zawiązuje ją i rozwią­
zuje na własnej szyji.

Ma minę scholastyka średniowiecz­
nego, który rozplątuje przed słucha­
czami najzawilszą m etafizyczną za­
gadkę, albo minę Galileusza, N ew to­
na, V o lty  czy Torricelle‘go, kiedy tłu­
maczyli słuchaczom jakieś doniosłe 
swoje odkrycie. Poryw a go potok 
własnej w ym ow y i sama »idea«, me­
tafizyka, »absolut« krawatki.

Ludzie stoją i odchodzą. Czasem 
jakiś wyznawca kupi ten lub ów  kra­
wat, ale to się zdarza bardzo rzadko. 
Przeważnie odchodzą i nic kupują.

Niech nie kupują, bałwany!
Niestrudzony apostoł krawatki i 

skom olikowanej mechaniki jej zawią­
zywania, idzk dalej, wykłada, naucza, 
porywa swoją retoryką.

Zapewne wierzy, że przyjdzie kie­
dyś czas, iż wszyscy zrozumieją tru­
dny problem kraw arkow y, a wtedy 
»krawatki« rozejdą się po całej Pol­
sce. I kupi sobie zawiesisty, czekolado­
w y krawat nawet ten, co umiał być 
premierem bez krawatki. Jun.

Nowa zbrodnia agentów bolszewickich.
Ofiarą je j padł p rezes ko łon ji rosy jsk ie j w G racu, 

inż.r K usznyr-K usznarew ,
Żądaniu temu, oczywiście, nie stało 

się zadość. Przed rozpoczęciem kon­
certu i balu zjawdla się na sali grupa 
komunistów, którzy usiłowali w yw o­
łać awanturę, lecz skonsygnowana 
przez władze policja w blyskawicznem 
tempie przywróciła porządek. Zabawa 
przeciągnęła się do późnej nocy. O pu­
szczając lokal kasyna, goście zbliżali 
się do członków komitetu organiza­
cyjnego, dziękując za urządzenie balu. 
Między innemi zbliżyli się do inż. 
Kusznyr-Kusznarewa trzej nieznani 
mu mężczyźni, którzy, dziękując za 
mile spędzony na balu czas, uścisnęli 
prezesowi rosyjskiego komitetu rękę.

Podczas tego uścisku inż. Kusznyr- 
Kusznarew uczuł, jakgdyby ukłucie w 
rękę, lecz nie zwrócił na to uwagi. Po 
2-ch godzinach jednak ból się spotę­
gował i inż. Kusznarew zmuszony był 
wezwać lekarza, który stwierdził, iż

Kołonja rosyjska w  Gracu urzą­
dziła niedawno w lokalu ka.yna ofi­
cer sk ego w ielki doroczny bal, z któ­
rego dochód był przeznaczony na ko­
rzyść rosyjskiego kom itetu dobroczyn­
ności. Sąle kasyna udekorowane były 
rosyjskiemi barwami narodowemu Ga­
ła treść program u utrzym ana była w 
wybitnie przec:w kom uiiistycznym  du­
chu. Zaproszenia na ^al wysłano do 
przedstawicieli władz m iejscowych i do 
przedstawicieli państw obcych, k tó ­
rzy przybyli na bal.

N a kilka dni przed zabawą inż. 
Kusznyr-Kusznarew, który jest preze­
sem koła emigracji rosyjskiej, zamie­
szkałej w Gracu, otrzym ał od kom u­
nistów listy z pogróżkami. Listy te za­
wierały żądanie wprowadzenia zmian 
do programu koncertu i usunięcia z 
tego programu pieśni i wierszy o za­
barw ieniu przeciwkomunistycznem.

nieznani mężczyźni, dotykając ręki 
Kusznarewa, ukłuli go zatrutą igłą. 
Ponieważ trucizna wyw ołała zakażenie 
krw i, zaszła konieczność natychm ia­
stowego amputowania dotkniętej ręki.

Policja austrjacka jest ju ■ na tropie 
sprawców tej nowej zbrodni bolsze­
wików.

Mistrz łgarstwa.
Jeżeli rozmaite kraje i miasta po­

siadają m istrzów sportów wszelkiego 
rodzaju, dlaczego nie mielibyśm y po­
siadać również takiego mistrza i to me 
byle jakiego, bo mistrza na wzór nie­
mieckiego barona Miinchhausena mb 
francuskiego Tartarina z Tarasconu. 
mistrza sportu łgarstwa?

T ak powiedzieli sobie obywatele 
miasta Burlington, w stanie Wisconsin, 
i przed siedmiu laty zorganizowali 
konkursy największych łgarzów swego 
grodu.

N ie łatwo jednak otrzym ać tytuł 
mistrza łgarstwa i zloty medal Burling- 
tonu, według bowiem statutu tych 
konkursów, trzeba liczyć nie mniej, 
niż 70 lat życia i opowiedzieć w cią­
gu roku, i to  me na specjalnych popi­
sach, lecz w czasie zw yklych poga­
wędek towarzyskich, trzy razy zda 
rżenia z własnego życia, imponujące 
niebywałością i bogactwem w yobra­
źni, śród których możnaby wybrać 
najbardziej godne odznaczenia.

W  tych dniach właśnie rozstrzyg­
nięto w  Burlington taki konkurs za 
r. ub. i tytuł mistrza łgarstwa, oraz 
medal złoty, przyznano p. Antoniem u 
Delano, byłemu kapitanowi okręto­
wemu za następujące opowiadanie:

Zanim pływałem  po naszych m o­
rzach wewnętrznych (Wielkie Jezio a) 
mówił stary kapitan — służyłem na 
wszystkich oceanach świata. Pewnego 
razu musiałem na małej barce przebyć 
A tlantyk z H aw ru do Bostonu, przy- 
czem w iatry nieprzyjazne zagnały nas 
daleko na północ. N atknęliśm y się 
wówczas na lodowce większe, niż naj­
większe parowce oceanowe, jakie kie­
dykolw iek widziałem, a jednego dnia 
ujrzeliśmy na drodze naszej szkołę 
wielorybów.

Rozm iary tych olbrzym ów m or­
skich przewyższały wszystko, cośmy 
do tego czasu widzieli. N aw et niemo 
wlęta wielorybie, które starsze poko­
lenie wtajemniczało w arkana kun­
sztu wielorybiego, m ierzyły po trzy ­
naście z górą węzłów, a musicie w ie­
dzieć, że węzeł ma dobrych sześć stóp. 
A lę największy ze starych w ielorybów  
m ierzył nieco więcej, niż trzy mile 
morskie długości...

W  tem miejscu opowiadającemu 
przerwały okrzyki niedowierzania je­
go słuchaczów. D otknięty tem do ży- 
weeo. stary w ilk monski, rzekł głosem 
podnieconym.

— W iem. bardzo dobrze, co mó- 
yię, 00 tego wieloryba sam zm ierzy­
łem ! N ie było ro nawet trudne. O go - 
dżinie ósmej znaleźliśmy się u jego o- 
gona. W  poł godziny później jeszcze 
nie dopłynęliśmy do jego końca. Stało 
się to dopiero po godzinie. Niech to 
wam w ystarczy!

Dzielny kapitan jest dziś, na prze­
ciąg całego roku, największym meżem 
Burlinetonu.

rrrrr ”  ~  1------- - -

Termin uruchomienia linji 
kolej. Bydgosjuz-Gdywa.

R oboty na budującej się wielkiej 
magistrali węglowej G órny Sląsk- 
Gdynia posunęły się znacznie na­
przód Roboty ziemne i budowlane 
na odcinku Bydgoszcz - Gdynia są 
już prawie na ukończeniu. T o r ułożo­
ny jest na całej długości nowej linji, 
z w yjątkiem  27 kim. od Żukowa do. 
Gdyni. Do całkowitego wykończenia 
linji Bydgoszcz-Gdynia brak jeszcze 
urządzeń instalacyjnych, jednakże 
przewidziane jest ukończenie tych ro­
bót do jesieni r. b. tak, aby już w je­
sieni można było ten odcinek urucho­
mić prowizorycznie.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T. 173/29. Stanisławowi Prewost w Du- 
biu zaginęła książeczka Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie N r. 155238 na 510 
zł. 75 gr. na nazwisko Stanisław Prewost. 
W zyw a się posiadacza, interesowanych do 
zgłoszenia praw do pół roku po tym czaso­
kresie Sąd uzna książeczkę za umorzoną. 1533 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 stycznip 1930.

T . 511/29. Alfredowi Garapichowi we 
Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa Gal. 
Kasy Oszczędności we Lwowie N r. 228881 na 
25 doi. ani. na nazwisko A lfred Garapich. 
W zywa się posiadacza i interesowanych o 
zgłoszenie swych praw do pół roku od dnia 
ogłoszenia. Po tym czasokresie, Sąd uzna 
książeczkę tą za umorzoną. 1520

Sąd okręgowy.
Lwów, 4 października 1929.

L I C Y T A C J E .
E. II. 4194/25/153. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej Bernarda 
Rappaporta odbędzie się dnia 21 marca 1930
0  godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. X X IV  
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa gm. m. Lwowa. Whl. 693 III dz. Ozna­
czenie realności: Polowa realności, stanowią­
cej dom czynszowy piętrowy przy ul. T kac­
kiej 4. W artość szacunkowa wraz z przy­
należ. 11.19 7 .50  zł. Najniższa oferta 5.598.75 
zł. Do realności whl. 693/III ks. gr. gm. m. 
Lw ow a należą następujące przynależności: 
okna, drzwi, kraty, wentylator, muszle, ko­
ciołek, śmieciarka etc., oszacowane na 1045 
2 ł- Poniżej .najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1500-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lw ów , dnia 9 stycznia 1930.

E. 1928/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
marca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 3 
licytacja 2/306 części realności whl. 4 17, 1/24 
części whl. 421, 1/16  części whl. 422, 1/32 
części whl. 458, 1/64 części whl. 459, połowy 
realności whl. 530, 1/16  części whl. 747 oraz 
połow y realności whl. 1000 gminy Lubień. 
W artość szacunkowa 1674 zł. 63 gr. N ajniż­
sza oferta wynosi 1255 zł. 97 gr., poniżej 
k tórej sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 12  lutego 1930. 1559

E. 824/29. Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek Pesi Grossman w  Radziechowie odbędzie 
się dnia 17  marca 1930 godz. 9 w tutejszym 
Sądzie licytacja realności obj. whl. 15 1  grn. 
Dm ytrów  Iwana M arków własnych. Wartość 
szacunkowa 3950 zł. Najniższa oferta 2633 zł. 
40 gr. MS®*

Sąd grodzki Radziechów.

E. 8334/28. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 51 licytacja całej realności 
obj. whl. 38 gminy Sambor - Lwowska, osza­
cowanej na 4304 zł. Najniższa oferta wynosi 
2 152  zł., poniżę' której sprzedaż nie nastąpi.

Sad grodzki.
Sambor, 27 stycznia 1930. 1557

E. ioc/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
kwietnia 1930 o godzinie 9 rano w Sądzie 
niżej wymienionym biuro N r. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż realności 6/28 niewydzie- 
lonych części pgr. 3341, 3342, 452, 3251, 
34 11/3 , 1631/3 gminy kat. Łazy. W artość sza­
cunkowa wynosi 969 zł. 6 gr.; cena wywołania 
646 zł. 04 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. — Prawa uniemożliwia­
jące sprzedaż, mają być przed rozpoczęciem 
term inu licytacyjnego w tutejszym Sądzie 
zgłoszone, w przeciwnym bowiem razie nie 
mogą być podnoszone na korzyść nabywcy w 
dobrej wierze. 15 13

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radym no, 13 lutego 1930.

E. 3173/28/10. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 marca 1930 o godzinie 10  odbędzie się w 
tut. Sądzie w biurze N r. 5 przymusowa licy­
tacja realności położonej w gminie katastral­
nej Krasne, objętej dawniej whl. 78, a to około 
300 m kw. gruntu w niwie „Syniów “  „Z a- 
horoda" w granicach wschód W arwara Zub- 
kow icz, północ Stefan Zubkowicz, południe 
droga, zachód potok; około 1 gruntu w 
niwie „Zahoroda Syniów w granicach 
wschód H rynio Borkanycz i M ykieta Maćko, 
południe Dawid H irt i Rom an Macko, za:hód 
potok, północ droga; w środku tej parceli 
dom mieszkalny; około 4 morgi gruntu w ni­
wie „Syniów 11 „Zahoroda" w granicach wschód 
potok, południe droga, zachód Srul Gusmger
1 M ykieta Zubkowicz, północ W arwara Zub 
kowicz i około 2 i 1/2 morga gruntu w nrv:e 
Dołżki w granicach wschód H rynio Zubko- 
w icz południe potok, zachód 1 północ droga 
W artość szacunkowa wraz z P ^ n a L z n o  
ściami 3600 zł. Najmzsza o e r t a  2400 zl. 1 o

. . .  -n .. • snrzed«ł2i nie nastąpi*niże najniższej oferty sprzeua
Sąd grodzki, Oddział V.

Borynia, dnia 15 stycznia 1930. U  9

E. 745/29- Dnia 26 marca W  8 ^  ’  
odbędzie się w podpisan/m ą ^ n  Mosty 
licytacja realności obj. whl. 874 B 2 ,
wielkie zobowiązanej Emilji Wens, za . 
karewicz własnej. Cena szacunkowa wraz

przynależnościami 30.034 zł. Najniższa oferta 
150 17  zł., poniżej której sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 31 stycznia 1930. 1570

E. 2039/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
marca 1930 o godz. 10 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na nastę­
pującej realności: lwh. 254 ks. gr. gm. Łabo­
wa, składającej się z prc. gr. lk. 3904, 3905 
rola Ik. 3906 pastwisko i lk. 3907 rola ob­
szaru 1526 sążni realności lwh. 288, składa­
jącej sie z prc. lk. 3 9 11 , 3914, 392 rola ob­
szaru 1 mórg 315 sążni, 1/3 części realności 
lwh. 340 składającej się z prc. bud. lk. 156/1, 
157, 158 obszaru 10 1 sążni, prc. lk. 2292/2, 
2293, 2294, 2295, 5456 pastwisko obszaru 993 
sążni, na realności whl. 265 stoi budynek 
drewniany kryty  dachówką i stodoła. W ar­
tość szacunkowa 2 1041 zł. 67 gr. Najniższa 
oferta 1 18 13  32 Sr- Prawa, które stałyby
na przeszkodzie powyższej licytacji, należy 
najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie zgłosić, 
w przeciwnym bowiem razie prawa te na 
niekorzyść wierzyciela w  dobrej wierze w od­
niesieniu do tych realności zrealizowane by 
być nie mogły. Zresztą odsyła się intereso­
wanych do edyktu licytacyjnego, umieszczo­
nego na tablicy sądowej. 157 1

Sąd grodzki, Oddział IV.
Now y Sącz, dnia 3 lutego 1930.

E. 505/29/11. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1930 o godzinie 9-tej przedpołudn. 
odbędzie się w biurze N r. 8 licytacja 3/4 
części realności lwh. 1223 gminy Borzęcin, 
powiat Brzesko. W artość szacunkowa 7.867 
zł. 20 gr. Najniższa oferta 5.224 zł. 08 gr„ 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
i inne dokumenty przejrzeć można w biu­
rze N r. 1 1 .  1572

Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 13  lutego 1930.

E. 2192/29/4. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
kwietnia 1930 godzina 10 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja 1S/32 części realności 
whl.. 383 gminy Picczychwosty (pgrt. 620.3 — 
rola — obszaru 551 'A sążni kwadr.) własnosc 
Jana Jaszczyszyna stanowiącej. Cena szacun­
kowa 541 zł. 68 gr. Najniższa oferta 361 zł. 
12 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Wadjum 54 zł. 17  gr. Warunki licytacyjne 
do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 1507 

Sąd powiatowy.
Kulików, 1 1  lutego 1930.

E. X X V I. 5544/29. Ędykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Izaka Majdfa .łłupca w Drohobyczu 
jako strony egzekwującej pto T50 zł. zpn. itd. 
odbędzie się dnia 19 marca 1930 o godz. 9 
przedpol. w biurze Nr. 82 na zasadzie o- 
becnie zatwierdzonych warunków l i c y t a c j a  
następujących realności: Księga gruntowa
Gaje wyżnę whl. 183 realność s k ł a d a j ą c a  się 
z 3 kompleksów z których 1) obejmuje 3 
pgrt. i 1 pb. z budynkami wartość szac. wraz 
z przynależ. 1 1 1 1 .5 2  zl. Najniższa oferta 
741.0 1 zl. Księga gr ntowa Gaje wyżnę whl. 
2) pgrt. 477/1 wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 758.42 zl. Najniższa oferta 505.61 
zl. Księga gruntowa Gaje wyżnę whl. 3) pgrt. 
1368/1 wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
2294.94 zł. Najniższa oferta 1525.96 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki Oddział X X V I.
Drohobycz, dnia 14 stycznia 1930. 1506

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA ,
X I. Cg. J. 1190/29. Edykt. Marja Jan i­

czek w Krakowie wniosła przeciwko Wilhel­
mowi Janiczkowi w Ameryce do tut. Sądu 
skargę o unieważnienie małżeństwa. Na pod­
stawie tej skargi wyznaczono termin do prób 
ugodowych na dzień 5 lutego 1930, II. na 
12  lutego 1930, III. na 19  lutego 1930 każdo­
razowo o godz. 9-tej, sala 1 17 , I p„ ul. Grodz­
ka 52. Celem strzeżenia praw Wilhelma Ja ­
niczka ustanawia się kuratorem adwokata Dra 
Sulimira w  Krakowie. Kurator ten w tej 
sprawie zastępować będzie pozwanego na jego 
koszt i niebezpieczeństwo tak długo, dopóki 
pozwany do Sądu się nie zgłosi lub nie usta­
nowi innego pełnomocnika.

Sąd okręgowy.
Kraków, dnia 17  stycznia 1930.

X I. Cg. 2114/29. Edykt. Przeciw Wojcie­
chowie i Annie Murzynom z Węglówki 
wniósł do tut. Sądu powód Józef Drabik, 
rolnik w Pogorzanach zast. przez Dra Wald 
mana w Dobczycach, skargę o zapłatę zoo dok 
amer. Na podstawie wyż. wymienionej skargi 
wyznaczono termin do I. audjencji na dzień 
25 stycznia 1930 r. godz. 9 rano w sali 1 15 ,

,P; tut- Sądu. Kuratorem niewiadomych z 
miejsca pobytu pozwanych ustanawia się Dra 
H enryka Toczewskiego w Krakowie. 1560 

Sąd okręgowy, W ydział X I cywilny.
Kraków , dnia 26 listopada 1929.

. E- V III. 288/2_s. W sprawie egzekucyjnej 
Aleksander Seelinger em. podpułkownik W. P- 
1 Konstancja z Brzeskich Seelingerowa w Kra­
kowie zast. przez adwokata Dra J . Trammera 
w Krakowie,' przeciw stronic zobowiązanej 
Józef Kręcina w Krakowie o 2789 zl. zpn. 
Ustanawia się dla zobowiązanego Józefa Krę­
ćmy 1 W ładysławy Kręcinowej kuratora w 
osobie Dra Wilhelma Zarkowera, adw. w 
Krakowie, k tóry ^winien zastępować tegoż na 
jego niebezpieczeństwo aż sam wstąpi w prze­
wód egzekucyjny, albowiem zachodzą trudno- 
sci z doręczeniem zobowiązanemu zamieszka­
łemu za granicą wezwań (% 162 u. 2, 3 o. e.).

Sąd grodzti. 1556
Kraków, dnia 31 stycznia 1930.

Prez. 1630/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 
Pan Teodor Kasparek notarjusz w Żurawnie 
przeniesiony do Stryja, dnia 1 lutego 1930 
urzędowanie w Stryju obejmie. 155 1

Lwów, 31 stycznia 1930.

S P A D K I .
A. 311/29. Edykt. Izydor Jan  Irzykow ­

ski inżynier w Klimkówce zmarł dnia 6 li­
stopada 1929 bez rozporządzenia ostatniej 
woli. Sądowi niewiadomo, czy pozostali dzie­
dzice. Ustanowiono Józefa Franasia, D yrek­
tora kopalń w Klimkówce kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien donieść Sądowi do jednego roku, li­
cząc od dziś i wykazać prawa spadkowe. Po 
rym czasokresie wyda się spadek tym, którzy 
wykażą swe prawa — w przeciwnym w y- 
nadku spadek przypadnie Skarbowi Państwa. 

■iśjzpo.iS pfS 
Rymanów, dnia 18 stycznia 1930. 1108-3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 12/30/4. Edykt. Uchwalą Sądu okręgo­

wego w Samborze z dnia 28 stycznia 1930 
Sa 12/30/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Pepi Kónig, kupcowej w Droho­
byczu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Dra Zygmunta Ossuchowskiego, Naczelnika 
Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą 
ugodowym Hersza Frommera, kupca w D ro­
hobyczu. W ierzytelności zgłosić należy u ko­
misarza ugodowego najpóźniej do dnia 1 m ar­
ca 193°' Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
12 marca 1930 o godzinie 10  w Sądzie grodz­
kim w Drohobyczu, sala N r. 51. 1562

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 31 stycznia 1930.

Sa 115/29. W sprawie postępowania ugo­
dowego do majątku dlużniczki Salomei Polla- 
kowej, kupcowej w Zakopanem, odracza się 
mdjencjc ugodową na dzień 7 marca 1930 
godzina 11.30 . 1567

Sąd powiatowy.
N ow y Targ, dnia 14 lutego 1930.

Sa 6/30/4. Edykt. Uchwalą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 18 stycznia 1930 
Sa 6/30/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Salomona W ilfa i Estery W ilf, kup­
ców w Drohobyczu. Ustanowiono komisarzem 
ugodowym Stanisława Matyję, Sędziego Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą ugodo­
wym Hersza Frommera, b. kupca w D roho­
byczu. Wierzytelności zgłosić należy u kom i­
sarza ugodowego najpóźniej do dnia 24 lu­
tego 1930. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 1 1  marca 1930 o godzinie 10  w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu, sala N r. 73. 1566

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 stycznia 1930.
Sa 108/29. Zastanowienie postępowania 

układowego. Postępowanie układowe do ma­
jątku Izraela Engla, rzeźnika w Przemyśla za­
stanawia się. 1965

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 2 1 grudnia_ 1929.

Sa I. 5/30. Do majątku Osjasza i Racheli 
Neumanów z Nowego Sącza otwarto postę­
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia 
okręgowy Dr. Korzonek. Zarządca ugodowy 
adwokat Dohnalek w N ow ym  Sączu. Term in 
zgłaszania wierzytelności do 20 lutego 1930. 
Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 
57, dnia 26 lutego 1930 godzina 9 rano.

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 25 stycznia 1930. 1555

Sa 285/29/21. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwalą z 15  lrtopada 
1929 do majątku dłużnika Nuchima Gasthal- 
tera w Sokalu Rynek 22. 1546

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 stycznia 1930.

Sa 282/29/47. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z 17  listopada 
1929 do majątku dłużnika Izraela Weinstocka 
kupca we Lwowie.

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 stycznia 1930.

Sa 270/29/31. Zatwierdza się ugodę za- 
-'^ar.C\ na audjencji 19 grudnia 1929 między 
dłużnikami Markusem i Sabiną Eisenbergami 
we Lwowie a ich wierzycielami. 1548

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 stycznia 1930.

Sa 196/29/71. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej na audjencji 30 października 
1929 między dłużnikami Gergiem i Miną 
Dresslerami we Lwowie a ich wierzycielami. 

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 stycznia 1930. T549

Sa 306.29/38. W sprawie ugodowej Adol­
fa i Rózi Żytnickich we Lwowie, wobec zmia­
ny propozycji na 50%, odroczono audjencję 
ugodową na 3 marca 1930 godzina $ A  biu­
ro 16. 1550

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 stycznia 1930.

Sa 3/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Izraela Her- 
scha Londnera kupca w Różniarowie. Kom i­
sarz ugodowy Rom an Langner naczelnik Sądu 
grodzkiego w Różniatowie. Zarządca ugodowy 
dr. Safir adwokat w Różniatowie. Audjencja 
ugodowa dnia 14 marca 1930 godz. 10 rano 
w Sądzie grodzkim w Różniatowie. Termin 
zgłoszenia wierzytelności w powyższym Są­
dzie do dnia 10 marca 1930. 1503

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 stycznia 1930.

Sa 13/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Salmena

Rapaporta kupca w Radziechowie niewpisa- 
nego w rejestrze handlowym. Komisarz ugo­
dowy naczelnik Sądu grodzkiego p. Zygmunt 
Lesiewicz w Radziechowie. Zarządca ugodo­
w y p. Salomon Gruber kupiec w Radziecho­
wie. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim  w Radziechowie dnia 27 lutego 1930 
o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 20 lutego 1930. 1504

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 26 stycznia 1930.

Sa 14/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Eljukima 
Szaji Katza i Leiby Katza przemysłowców w 
Złoczowie niewpisanych w rejestrze handlo­
wym. Komisarz ugodowy sędzia Sądu okrę­
gowego p. Jarosław Baranowski w Złoczowie. 
Zarządca ugodowy p. dr. Dawid Nagler adwo­
kat w Złoczowie. Audjencja do zawarcia ugo­
d y  w wymienionym Sądzie biuro N r. 31 dnia 
27 lutego 1930 o godz. 10 ks przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
lutego 1930, 1505

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 29 stycznia 1930. —-

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . IV . 133/29. Wojciech Ruszel, uro­

dzony 22 kwietnia 1930 w Łukawcu, pow. 
Rzeszów, syn Wojciecha i Agnieszki, wcielony 
został w 19 14  r. do nieznanego pułku b. armji 
austr., w którym  walczy) na froncie rosyj­
skim i w tymże roku zaginął. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy. 1564

Sąd okręgowy, W ydział cywilny IV.
Rzeszów, dnia 4 grudnia 1929.

T . 210/28. Iwan (Joannes) Zahrijczuk, 
s. Mikołaja i Anny, urodzony 12 października 
1874 w Jakubowie, pow. Horodenka, w 19 14  
powołany do b. armji austr.-węgierskiej, jako 
uczestnik wojny światowej od 19 15  zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się o 
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 27 maja 1929. U 63

T. 468/29. Edykt. Micha! Grubiak, syn 
Jana i Barbary, urodzony w Kozowie 18 
października 1892, jako żołnierz został zabity 
w czasie 12-tej ofenzywy na włoskim froncie 
w 19 17  roku. Ogłasza się, aby do 3 miesięcy 
od ogłoszenia udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dal znać o sobie. 1008

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 stycznia 1930.

T . 369/29. Edykt. Jurko Diduch, syn 
Teodora i M akreny, urodzony 19 kwietnia 
1896 w Koniuchach, zam. w Rudnikach, od­
szedł roku 19 15  iąko żołnierz na front ro ­
syjski i tam został raniony, od tego czasu 
nie ma o nim wiadomości. O głasza się, aby 
do 6 m iesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 1005 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 1  stycznia 1930. Ł ,

T . 446/29. Edvkt. Iwan M clnyk, syn 
Łuczki i Katarzyny, urodzony 28 września 
1873 w Ostalowicach, odszedł na wojnę w
roku 19 14  i rzekomo w roku 19 18  w szpi­
talu zmarł, od tego czasu niema o nim wia­
domości. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia udzielono Sądowi w Brzeżanach wia­
domości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 1006

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 stycznia 1930.

T . 452/29. Edykt. Stefan Hołod, syn 
Grzegorza i Ew y, urodzony 9 stycznia 1870 
w Leśnikach, odszedł roku 19 15  jako żołnierz 
na wojnę i od tego czasu nie ma o nim wia­
domości. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia udzielono Sądowi w Brzeiajiach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dal znać o sobie. 1007

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 10  stycznia 1930.

T . 162/24. Edykt. Michał Dumyn lat 25 
ożeniony z Marją Danyłejko z R ybnik i tam 
zamieszkały jako żołnierz austr.'  zaginął na 
wojnie w roku 1916. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. 14 2 1

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 stycznia 1925.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I W  T A R N O P O L U .
L. AD. 756.

Tarnopol, dnia 8 lutego 1930.

O B W I E S Z C Z E N I E .
1) Herc Widgob, urodzony w Dubowie 

(Rosja) d. 4/7 1884, zamieszkały w Tarno­
polu, 2) Hirsch Friedman z rodzeństwem, uro­
dzony w Tarnopolu dnia 6 kwietnia 1898, 
zamieszkały w Tarnopolu wnieśli prośbę o ze­
zwolenie na zmianę rodowego nazwiska 
1) Widgob na nazwisko „W idhoff", 2) Fried­
man na nazwisko „Bazar“ .

Powyższą prośbę podaję do powszechnej 
wiadomości z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z dnia 24 października 1 9 1 9  
Dz. U. R- P. Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw 
jej uwzględnieniu zgłosić do Tarnopolskiego 
Urzędu W ojewódzkiego zarzuty, które podać 
należy w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w 
„M onitorze Polskim ". 1 5 5 1

ZA W O JEW O D Ę:
(—) Strusiński

Radca W ojewódzki.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 17  lutego.
LW ÓW  (385). Godz. 17.45 Transmisja 

m uzyki lekkiej z kawiarni Gastronomja z 
Warszawy. — 18.45 Rozmaitości i koncert 
z płyt gramofonowych. — 19-25 Odczyt pt. 
„K ry ty k a  czystego rozum u", wygł. dr. Fr. Ka- 
liciński (tr. z Krakowa). — 19.58 Sygnał czasu 
z warszawskiego obserwatorjum astronomicz­
nego. — 20.00 Transmisja hejnału z wieży 
M arjackiej z Krakowa, program na dzień 
nast. — 20.05 Transmisja feljetonu muzycz­
nego z W arszawy. — 20.30 Koncert między­
narodowy — transmisja z Pragi do Warsza­
wy, Wiednia, Berlina, Budapesztu, Zagrzebia 
i Bialogrodu (tr. przez Warszawę). — 22.00 
Transmisja felietonu i kom unikatów z W ar­
szawy.

W A R SZ A W A  (14 11.7 ) . 12.05 M u zyk a.—
16 .15  Program dla dzieci. — 16.45 M u zyk a .— 
17.45 Koncert. — 18.45 Rozmaitości. — 19.40 
Kom . PA T . — 20.30 Koncert międzynarodo­
wy. — 22.00 Feljeton. — 22.35 Kom. PA T . — 
23.00 M uzyka salonowa. — K R A K Ó W  
(312.8). 16.45 Koncert. — P O Z N A N  (334.8).
18 .15  Pieśni. — K A T O W IC E  (408.7). 17.45 
Muzyka lekka. — W ILN O  (368.1). 18.45 A u­
dycja literacka. — W R O C ŁA W  (325). 19.35 
Koncert kameralny. — L O N D Y N  (356.3). 
22.55 Koncert. — H A M B U R G  (372). 20.00 
Koncert poświęcony twórczości Schumanna, 
T U L U Z A  (381). 20.30 M uzyka współczesna.— 
B E R N  (403). 20.30 Koncert sym foniczny z 
udziałem Hindcmitha. — B E R L IN  (418).
16.30 T ria  fortepianowe. — ST O C K H O LM  
(436). 21.40 Recital Arnolda Foldesy. —
L A N G E N B E R G  (4 7 3 ). 21.30  Koncert. —
D A V E N T R Y  (479.2). 19.40 Koncert. —
P R A G A  (487). 20.30 Koncert międzynarodo­
w y. — W IED EŃ  (516.3). 19.30 Arje i due.y 
wykona Rogatschewsky i Wanda Aschel. — 
B U D A P E SZ T  (550). 20.30 Koncert. — M O ­
SK W A  (1481). 18.30 Transm. (Popow). —
C H A R K Ó W  (1304). 19.00 Koncert sym fo­
niczny. — P A R Y Ż  (1725). 16.45 Koncert.

W torek, 18 lutego.
LW ÓW  (385). 17.45 Transmisja koncertu 

popołudniowego z W arszawy. — 18.45 R o z- 
maitości, kom unikaty, program na dzień nast. 
i k o n c ert z płyt gram ofonowych. — 19.50 
Transmisja z opery poznańskiej.

W A R SZ A W A  ( 1 4 1 1 .7). 11 .58  Sygnał cza­
su. — 12.05 P o ranek  szkolny. — 15-45 C hw il­
ka L otnicza . — 16 .15  M uzyka. — 17-45 K on­
ce rt p opu larny . — 18.45 R ozm aitości. — 
K R A K Ó W  (3 12 .8). 19.20 M uzyka angielska.— 
P O Z N A N  (334 .8). 19.05 In ter udjum  m u ­
zyczne. — K A T O W IC E  (408.7) 17.45 K o n ­
c e r t  p o p u larn y . — W IL N O  (368. 1 ). — LIPSK 
(259). 21.30  M uzyka dzisiejsza. — B R N O
(342). 20.00 K oncert. — L O N D Y N  (356.3).
21.30  R ecital śpiewaczy. —  S Z T U T G A R T  
(360). 2015  M adam e Sans-Gene, opera  G ior- 
dana. — B E R L IN  (4 18 ). 20.40 K oncert.

Sprawy gospodarcze.
N orm alizacja  skór surow ych. Dnia 4 

bm. odbyła się w  Izbie przemysłowo-handlo­
wej we Lwowie konferencja w sprawie pro­
jektu Polskiego Komitetu Norm alizacyjnego 
wprowadzenia w Państwie jednolitych zasad 
obróbki i konserwowania skór surowych. 
Rozwinięta na podstawie referatu starszego 
referenta dr. Nahlika dyskusja, w której za­
bierali glos pp. dr. Ciesielski, Terlecki i 
W olf, wykazała zasadniczą zgodę na projekt, 
zaś co do niektórych szczegółów wysunięto 
szereg życzeń na zmianę.

Notowania 
giełdowe.
G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, 15 lutego 1930

Berlin 169-22C0 Czerniowce 4 8 0 0
Budapeszt 123-93-00 A u str. kol. p. 3 8 0 5
B ukareszt 4-20-75 Goleszów 2 6 1 0 0
K openhaga 189-45 C em ent 92-00
Londyn 34-47-50 Browary 1 0700
MedjoKn 3711-25 Alpińy 36-95
N. Jo rk 70-08-85 B erg  u. Hiit. 859-00
Paryż 27-74-50 Poldi H iitten 17 4 0 0
P rag a 20-9775 P rag er Eisen 104 75
W arszaw a 79-7300 Rima 105-60
Zurych 136-74-00 Skoda 381-00
R enta  majowa 1 '4 6 0 Siersza 12-75
R en ta  lutow a 1’83"0 Silesia 12-60
Dnnaj S . A dria 92'70 Zieleniewski 49-60
Bankverein 21-CO Apollo 107-00
B odeńkredit 94-00 Fanto 4-24
K reditanstalt 5 1 0 0 K arpaty 5 o 2
Hipoteczny 7 0 2 5 G alicja 36-00
Kom pas 1 2 0 0 N afta 2 8 0 0
L anderbank 30-00 Schodnica 1000
U nionbank — ■— Rakszawa — •__

Kolej półn. 10-3500 Bank Małop. 0-15

G IE Ł D A  W ARSZAW SK A.

W arszawa, 1 /  lutego 1930

Bank Dysk. 125-00 M oarzejów 13-75
Bank H andl 11700 O strow iec B. 6U50
Zw. Sp. Zar. 7 9 5 0 Starachow ice 20-5U
B ark  Polski 16025 Syndyk, roln. 10-00
D ąbrow ą 60-00 Zieleniewski 61-50
Siła i światło 9 3 0 0 Zawiercie 10 50
Spiess 10000 H aberbusch 105-00
W arsz. cuk. 29-25 Borkowski 06-75
W ęgiel 54-00 Bank Małop. 27-00
C egielski 4 1 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 24-25 Rudzki 28-50
B ank Zachód. 73-00 Spirytus 21-00
Firlej 38-00 W ysoka 235-25

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A

W arszaw a, 17 lu tego 1930

Dolary S t. Zj. 8 '87 '00 Franki fr. 34'92'OC 
Belgja 124-25-00 H olandja  3 5 7 6 1 0 0
K openhaga 238'65 '00 Lcndyn 43'36'CO
Nowy Jork  8'90"03 Paryż 34’92 0C
Praga 26'40'CO Szw ajcarja 172-0900
.Sztokholm 239-20-00 W iedeń 12556 00 
W łochy 46-63-00 G d ań sk  (of.) 173-3"
5 J/0 pożyczka konw ersyjna 52"50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 51'00 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarow a 77'75 
dolarów ka 79'75 00 00 00 00 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94"00 
8%  oblig. kom un. Banku G osp . Kraj. 94‘GO 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94'OŁI

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  LW O W SK A .

Lw ów  17  lutego.

Na giełdzie akcyjnej tendencja niejedno­
lita, usposobienie dość ożywione.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

Lwów, 17  lutego.

N a giełdzie zbożowej tendencja niejedno­
lita, usposobienie spokojne.

S ta ro s ta  powiatowy 
w Borszczowie

Borszczów, dnia 14 lutego 1930
L. 1030/30

KONKURS.
Celem  obsadzenia posady prow adzącego 

m etryki izraelickie w mającym  się utw orzyć 
nowym okręgu  dla prow adzenia izr. ksiąg 
m etrykalnych w Jezierzanach powiat B orsz­
czów rozpisuję niniejszem  na zasadzie § 4. 
rozp. MiD. Spr. W ewn. w porozum ieniu z 
Min. Sprawiedliwości oraz Min. W yznań i 
O św iecenia z dnia 15 m arca 1875 L. 12.944 
ogłoszonego rozp. b. N am iestnictw a z dnia 
14 września 1876 Dz. u. kr. Nr. 55. ex 1876 
konkurs z term inem  po dzień 1 kwietnia
1930 roku.

U biegający sięSo tę  posadę winien wnieść 
do S tarostw a pow iatow ego w Borszczowie 
w powyższym term inie w łasnoręcznie napi­
saną należycie ostem plow aną prośbę, d o łą ­
czając do n ie j: 1 . m etrykę urodzenia, 2 . 
certyfikat przynależności 3. dokum enty stw ier­
dzające nieskazitelne zachowanie się pod 
względem  m oralnym  i politycznym, stopień 
wykształcenia, oraz wykazać się że włada 
w słowie i piśmie językiem  polskim.

Przytem  nadm ienia się, że ubiegający 
się o powyższą posadę będą  poddani eg za ­
minowi z ustaw odaw stw a i rozporządzeń o 
prow adzeniu  m etryk izraelickich.

S taro sta  pow iatow y
SCHREIBF.R w. r.

SZ L A C H E T N E  D R Z E W A  O W O C O W E
wagonowo i detalicznie nabywa się najtaniej 
u byłego wojewody (Obergespann) Dr. Geza 
Tem csvary w największej szkółce południo­
w ych Węgier w Ujszeged. Odsprzedawcom 
ustępstwa. Biuro: Szeged, W ęgry, Szentha- 
romsag utea 15. Adres telegraficzny: Temes- 
vary  faiskola, Szeged. — Żądajcie cennika. 

Korespondencja w języku niemieckim.
53°’ 4

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł D Z I E L N I

„ F O R N A R I N  A“
SPÓ ŁD ZIELN IA  Z B O Ż O W O  - M ĄCZNA 

Z O G R . O D P. WE L W O W IE  

zaprasza członków Spółdzielni na

WALNE ZROMADZENIE
które odbędzie się dnia 1 m arca o godz.
17-tej w lokalu Spółdzielni we Lwowie ul.

Żółkiewska 88 .

PO R Z Ą D E K  O B R A D :

1. Spraw ozdanie Zarządu, odczytanie spra­
w ozdania Związku rewizyjnego, zatw ier­
dzenie bilansu Spółdzielni, przyjęcie do 
wiadomości spraw ozdania Związku rewi- 
zyjnego, uchwała w sprawie sposobu po ­
krycia s tra t i udzielenia Zarządow i ab- 
solutorjum .

2. W ybór członka Rady Nadzorczej w m iej­
sce zm arłego bp. Izraela C zaczkesa.

3- W nioski i interpelacje.

ZARZĄD

ZGUBIONE DOKUMENT A.
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zagubiony d o k u m en t 

Komisji poborow ej z r. 1920 lub 19 2 1 , w y­
staw iony  na nazw isko Józef M endio.

____________________________________ 1475-3

N IN IE JSZ E M  U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę wojskow ą, w ydaną przez P. K. U . 
Stanisław ów  z dnia 15  kw ie tn ia  1923 na 
nazw isko W asyla S taniszczuka syna P etra  
i A nny, u r. 1892 r. w D elatynie, pow . 

N ad w o rn a  i tam że zam ieszkałego. 1478-3

RENE PUJOL.

P rzed ru k  w zbroniony!

39)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

V I.

W MONTAUBAN.
Po czterdziestu ośmiu godzinach 

bezowocnych poszukiwań Rennefert 
poznał doskonale całe miasto. Nie 
miało już ono dla niego żadnych ta­
jemnic. Było spokojne ty m  zamkiiię- 
tym  w sobie spokojem małych miaste­
czek i mieszkańcy jego wyglądali na 
zadowolonych ze swego losu. N ie na­
dawało się bynajmniej na tlo do dra­
matu.

D w aj hiszpańscy emigńanci zmie­
nili swój wygląd zewnętrzny. Renne- 
iert stal się agentem firm y sprzedają­
cej przybory automobilowe, Ducasse 
zaś komiwojażerem. Sprzedawał, lub 
co prawdziwsze, nie sprzedawał, za­
prawę do podłóg. T o  nowe zajęcie Do­
zwalało im odwiedzać wszystkie ho­
tele i garaże bez zwrócenia niczyjej u- 
wagi na cel odwiedzin.

— Jestem przekonany — rzekł 
Bennefert wieczorem drugiego dnia 
pobytu — że napróżno tracim y cza-. 
Nasi ludzie są już daleko.

— Co pana naprowadza na tę 
m yśl?

— Rozsądek, mój drogi. T ym  ło­
trom spieszy się, aby ukryć zdobycz.

— Możliwe, ale dlaczego mają w ąt­

pić w bezpieczeństwo pobytu w Mon- 
tauban? Przecież nie wiedzą, że pan 
jest tutaj.

Rennefert nie mial tej pewności.
— Przypuszczam, że musieli zgu­

bić mój ślad dopiero w Tuluzie, czu­
wają wiec na pewno.

— W  każdym badź razie radjosta- 
cja milczy.

— N ie wiem y, z jakiego powodu. 
Przedewszystkiem nie śledzimy ;ej 
przez cały dzień. Być może także, że 
już nie potrzebują kom unikować się 
ze sobą, bo wszyscy są razem. Pow in­
niśmy więc tern bardziej ich nakryć. 
C zy w hotelach niema nikogo podej­
rzanego?

— NTikogo, a w garażach?
— Także nic. Stoją tam same »ucz- 

ciwe« auta. Coprawda nic tak uczci­
wie nie wygląda, iak właśnie podejrza­
ne auto.

Rennefert wstydził się swrego znie­
chęcenia. Dotychczas nigdy nie daw "ł 
złego przykładu swemu pomocnikow i-

— Chodźm y spać, stary. Manry 
jeszcze kilka dom ów do zbadania, zo­
baczym y później, co robić. Jasnern jest 
przecie, że nie ukryli go w hotelowym 
pokoju.

Po przespanej nocy Rennefert wziął 
się znów z całą zaciętością do poszu­
kiwań. Zaopatrzyw szy się w  katalogi, 
przenikał do wszystkich garażów i 
tam, proponując swój towar, przepro­
wadzał ścisłą inspekcję. Zwracał prze­
dewszystkiem uwagę na duże sam o­
chody podróżne. W  jednym z gar- 
żów, noszącym pompatyczna nazwę

»Im perjal-Auto« właściciel przyjął go 
niechętnie.

— N ie potrzeba nam niczego — 
rzeki mrukliwie.

— Może pan jednak zechce obej­
rzeć katalogi — zaproponował usłuż­
nie Rennefert.

D ziękuję; mamy stałych do­
stawców.

— N ie mam szczęścia — we­
stchną! melancholijnie detektyw.

— Niech pan zostawi katalogi, 
przejrzę je przy sposobności — zlito­
wał się właściciel garażu.

— Bardzo chętnie. Rozum ie pan, 
że mi zależy na tern, aby móc zali­
czyć do swych odbiorców najwspa­
nialszy garaż w Montauban. C o mó­
wię: w M ontauban?... Pański garaż 
w niczem nie ustępuje paryskim... co 
za urządzenie, jaka organizacja!

Tw arz właściciela rozpogodziła
się.

— T ak  pan sądzi? Rzeczywiście 
nieźle jest urządzony...

— Widzę, że się panu doskonale 
powodzi.

— N ie mogę się skarżyć, nie mo­
gę. Posiadam najlepszą klientelę.

— Zapewno wśród turystów ?
— N ie, turyści zatrzym ują się 

przeważnie w Tuluzie. Moja klientela 
składa się głównie z automobilistów 
miejscowych.

Rennefert przysunął się do długiej 
lim uzyny, która już oddawna przy­
kuwała jego wzrok.

— Cóż za śliczna maszyna!
— T a właśnie należy w yjątkow o 

do turystów.

— Zostawili ją tu zapewne, aby 
móc spokojnie zjeść śniadanie.

-  E, nie, stoi tu już od dwóch
dni.

— T ak im się podobało nasze ró­
żowe m iasteczko?

— Przypuszczalnie. T o  cudzo­
ziemcy.

— N a pewno bogaci! T acy to się 
nie zatrzym ują w małych hotelikach...

— Ja  myślę! — odpowiedział w ła­
ściciel.

— Pewnie stanęli w hotelu Ter- 
minus.

— N ie, zatrzymali się we Frauce- 
Palace.

Rennefert przyszedł do wniosku, 
że może zaryzykow ać bardziej szcze­
gółowe pytania, nie budząc żadnych 
podejrzeń.

— Mając taką maszynę, przyje­
mnie jest zwiedzać okolicę, niepraw­
daż?

•— Ale... odkąd są w Montauban, 
nawet nie ruszyli jej z garażu.

— Szofer nie powinien skarżyć się 
na przepracowanie.

— Ja k  dotychczas nie ma powoau.
— T o  ten? — wskazał głową R en­

nefert na człowieka w liberji, czytają­
cego gazetę.

— Zgadł pan — zaśmiał się wla 
ściciel. — W idzę, że z pana fizjeno- 
mista.

— N ie wielka sztuka — odpowie­
dział Rennefert ze śmiechem. — M iej­
scowi właściciele aut nie trzym ają 
swoich szoferów stale w garażu.

(C. d. n.)

C en a o g ło s z e ń t  7.a 5 wiersz milimetrowy ł szpaltow y kolumny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tek s tem ) 15 gl-.J t a  1 wiersz milimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam owej w nadesłani p 
i nekrologji 40 g r . f  w kroaice, rep ertu arze , a a  s tronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski r a  stronicach tekstow ych 6 0  g r . f  po kronice 50  g r .  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80  g»„ 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  f d robne  ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 4 0 0  z ł .( tekstow a 609  zl«, pierw sza (pod nagłówkiem) 809  s ł .

O głoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 C % , zam iejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


